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Bazary wiedeńskie.
Pod powyższym tytułem  zamieściliśmy dnia 

l i g o  b. m. artykuł, omawiający najżywotniejszą 
kw estię dotyczącą naszego handlu.

Na artykuł ten  odpowiedział j ‘den z powa
żniejszych k upcóv  lwówskieh p. F . K. a w od
powiedzi swej silnie aainarkowai ze stanowiska 
Taehtwego, że „gjówną przyczyną świetnogo po- 
wodzeni-. bazarÓw wiedańskiuh, je s t taniość i roz
m aitość towaru, i ta okoliczność, Jak twierdzi p. 
F . K., g łó rn ie  ściąga publiczność11.

Autor artykułu pt. , Bazary wiedeńskie", u- 
derzony łigam entem  tuk doaadnim ficnow ca, aie 
zbity bynajmniej z tropu* postanowił zbadać stan  
rzeczy, a przekonawszy się, tem etanówe^ej 
tw ierdzi, jak  poprzednio, se towar w bazarach 
■wiedeńskich uio jest tań sz j, a naw et skonstato 
wał, Że niektóre przedm ioty w sklepach g a lan te
ryjnych kupców katolicki ib i żydowskich można 
wąhjól i w lepszym gatunku i po daleko niższej 
-cenie, aniżeli w bazarach wiedeńskich.

Badaliśmy rzecz bez uprzedzenia i najmniej 
ssej zawiści ku bazarom wiedeńskim i ze zdu
mieniem przekonaliśmy się że n a  wystawach w 
handlach galanteryjnych : Mhehayskiego vis-a-vis 
hotelu Żorża, MPpd k rćlem Sobieskim" w ulicy 
halick iej, B raci Langnerów, Kćsmargy & llles, 
H aw ranka i innych pierwszorzędnych sklepach, 
te  same towary, a raczej lepszego gatunku, nie 
przekraczały een bazarowych, a jeżeli się mylimy, 
to  presimy o protest osOb '‘nteresowanych, ą o- 
sobliwie pana F . K., który, bezwiednie może w 
odpowiedzi swojej na nasz pierwszy artykuł zro- 
M l bazarom wiedeńskim we Lwowie niezasłużoną 
reklamę.

Dalej znowu p. F . K. w odpowiedzi swojej 
tw ierdzi, „że bracia Izralioi w handlu są b a r
dzo ruchliwi, bo nietylko, że jeżdżą po kilka ra 
zy do roku osobiście za zakupnem towarów, lecz 
prócz tego mają jeszcze .prawie w każdem wię- 
Jjgzem mieście swoich ajentów, którzy czekają 
tylko na to, gdzie jaka fabryka lub handel ban
krutuje, wyprzedaje, lub gdzie jakakolwiek licy
tacja  się odbywa, zakupują natenczas hurtem  
w&zystko —  oczywiście po bajecznie niskich ce
nach  i tym sposobem przychodzą po największej 
części do towaru taniego, czasami naw et i nie 
bardzo lichego, i tym sposobem konkurują ze 
wszystkiem, tak dobrze z handlam i katoiickiemi 
ja k  i żydowskiemi, które tej metody się nie trzy
m ają".

Otóż powyższym twierdzeniom pana F. K. 
stanaw czo się sprzeciwiamy. Po pierwsze dla te 
go, że licytacje i wyprzedaże nie odbywają się 
znowu tak często, żeby aż bazary nasze tylko 
tą  drogą towarami były zasilane. Po drugie zaś, 
że k :pey  zagraniczn' są daleko sprytniejsi od 
naszych, ażeby dopuścili obcych do kupna w dro
dze licytacji towarów „po bajecznie niskich ce
n ach ". Wiadomo je s t nam . że niektórzy kupcy, 
nabyw ając towar drogą licytacji, pie raz Dię o- 
szukali i zapłacili drożej, aniżeli kósztowałby ich 
wprost sprowadzony z fabryki, a interes szczę

śliwszy w drodze licytacji, można zaliczyć do 
wypadków i to bard /o  rzadkich, gdy licytanci na 
■rłość nieraz jeden  drogiemu pędzą towar w 
górę.

Zaprzeczając jednak panu F. K. pod powyż- 
uzemi względami, przyznać mu natom iast musimy

słuszność w twierdzeniu, „że żydzi (fcazarewcy) 
są ruchliwsi, gdyż sami jeźdza za zakupnem to
warów", gdy p rzeciw ne nasi kupcy tak  katolicy 
jak  i żydzi sprowadzają tow śr »a pośrednictwem 
faktorów, którzy bardzo wielkie procenta pobie
rają od fabrykantów, a ei znowu odbijają w 
dwójnasób procenta te na  kupcach.

P. F . K. pisze dalej, „że ważna rolę gra 
także wywieszenie ceny na uw arneb wystawo 
wych, bo jes t to dla kupca najlepsza reklam a, i 
do takiego hendlu choćby wystawa była najwy
tworniejsza, i mniej zamożny wejdzie, bo wie z 
góry, eo zapłaci" i t. d.

Nie przeczymy temu zdaniu, ale przekona
liśmy się, że i handle katolickie, p ierw szorzęan., 
a naw et i żydowskie, Konkurując z cenami baza
rów wiedeńskich, na  wystawach vyw ieszają ceny 
towarowe niższe, aniżeli są na tych samych, a 
może naw et gorszego rodzaju tow arach im wy
staw ach żarowych. Niech nas przeto szanowny 
p. F . K. oświeci, dla czego i.. p. jeden z baza 
rów wiedeńskich targuje dziennie 500 —  8.00 zł., 
zaś najpierwszy handel galanteryjny katolicki 50 
do lOe zfr.?

Dalej znowu przeczy p. F. K., jakoby g ra ł 
w pomyślności bazarów główną rolę kapitał i 
mówi, że wiadomo mu jes t, „iż bazary nasze 
lwowskie, zaczynając, czyli zakładając swoje in- 
teresa, z daleko mniejszym kapitałem  handel 
zaczynali, aniżeli wszystkie prawie ] lodobne han 
dle swojskie, a specjalnie ehrześeiańikie, z czego 
wniosek naturalny, że kapitał nie gra tu głównej 
ro li".

Zdanie powyższe pobiją sam  autor odpowie
dzi, twierdzeniem , „że bazary mają ajentów  po 
większych m iastach, którzy korzystając z ban 
kructw a fabryk lub handlów, zakupują towar 
hurtem " i t. d.

Otóż każdy przyzna, że w takich wypad
kach potrzebną je s t gotówka i to bardzo powa
żna, gdyż przy licytacjach o kredycie nie ma 
mowy..,

Zresztą w całości przyznaje p, F . K. niem al 
zupełną słuszność zapatrywaniom autora artykałn  
„Bazary wiedeńskie", nic nie zaprzecza, a raczej 
rozszerza poglądy tegoż na stan  rzeczy w dzie
dzinie handlu, za co jesteśm y wdzięczni p. F . K. 
i prosimy, żeby wraz z innymi kolegami dalej 
rzecz tę prowokował, a chętnie w łam ach nasze
go pisma poświęcać będziemy miejsce artyku
łom, dotyczącym d o b ra , przemysłu handlowego,.

Dr- Juljas kńm\i w roli Eusi&a.
Telegram  doniósł nam o zajściu, jakie n a 

stąpiło we środę na posiedzeniu Rady państw a 
pomiędzy p. J . Czerkawskim i deputowanym 
Knotzem, wskutek którego prezydent m usiał 
przerwać posiedzenie i opuścić swoje miejsce.

Deputowany dr. Knotz kończył właśnie swo
ją  mowę o położeniu Niemców w Czechach i 
między innem i wypowiedział także zdanie: „Z 
nas Niemców chcą zrobić w Czechach obywateli 
drugiego rzędu (!), chcą nas zrobić Ilełotam i 
Słowian, chcą z nas uczyni! to, co uczyniono z 
Rusinam i w Galicji lub z Włochami w Dalmacji, 
na to burzy się nasza duma narodowa i jestem  
przekonany..." gdy nagle skoczył ku niemu dep. 
Ju lian  Czerkawski i przystąpiwszy blisko do 
Knotza z wyciągniętą pięścią krzyknął w naj-

większem oburzen iu : „Zostaw pan Rusinów w
spokoju ! Zostaw pan ich w spokoju !"

Scena ta  wywołała nam iętne poruszenie w
sali.

Deputowani lewicy zrywają się i  siedzeń i 
cisną się do mówcy i do dr. Czerkawskiego, 
który gwałtownie gestykuluje, którego słowa je 
dnak giną wśród hałasu . W oram a :  „W yrzucie!
Precz z nim ! To ssandał niesłychany! .wydoby
wają się ze ścienionej grupy. Dep. P ach e r chwy
ta  dr. Czerkawskiego pod ręk^ i sprowadza go 
ze schodów trybuny w ołając: — Idź pan na 
swoje miejsce. — ale ten cń*e znów biedź ku 
Knotzowi, który stoi nieruchomy na miejscu. 
Przez chw ilę zdaje się, iż pr; ,’idzie do bójki; aie 
w tej chwili zrywa się dep. Dumba, chwyta dr. 
Czerkawskiego za rękę i prowadzi go na środek 
s&li. P rzez chwil kilka trw a ieszcze zamięszanie, 
prezydent dzwoni napróżno, lewica otacza Knotza 
i chcąc mu dać satysfakcję wybucha przeciągłym  
oklaskiem, wezem bierze udział żyv f gelerją. 
Głosy z prawej •

„W ypróżnić galerje!"
Dep, dr. F n o tz : Bądźcie panowie pewni, że 

teką arogancją i osobistemi napaściam i nie dam 
się zbić z toru. (Oklaski z lewicy).

Prezydent dzwoni i chce przemówić. Głosy 
z p raw icy  * *  Iw ■ S

„Uspokoić się! P rezydent chce mówić!"
Po chwili ustaje hałas i zaciera głor pre

zydent :
„Zapowiadałem już trzykrotnie, że przy naj

bliższej sposobności każą wypróżnić galerje. Mu
si się to stać nareszcie, bo musi być porządek. 
Proszę więc pp. kwestorów o wypróżnienie ga- 
lerji. (W ołania ż lew ej:)

—  Galerje nic złego nie zrobiły! —'G łos ze 
skrajnej lewicy:

„Cały parlam ent lepiej wypróżnić i Pra- 
żaka zrobić papieżem !* Iła łas się wzmaga, depu
towani opuszczają swoje m iejsca i formują grupy 
w środku sali.

Prezydent kilka razy wzywa jeszcze naprć- 
żno do porządku izbę, aż wreszcie po wypróżnie
niu gateryj wychodzi znów na estradę i wzywa 
naprzód dr. Czerkawskiego, a następnie Knotza 
dc porządku.

Na drugi dzień dr. Czerkawski spotkawszy 
się przypadkowo z Knotzem pogodzili się, gdy 
Knotz oświadczył, iż zna stosunki ruskie w G a
licji ty 'ko z dzienników.

Jeszcze o M ickiew iczu Byk&sa.
Od rzeźbiarzy warssatesJcich otrzymuje Nowa 

JReforma następujące pismo : Komitet budowy
pomnika nieśmiertelnego naszego wieszcza Adama 
Mickiewicza na posiedzeniu swem z dnia 1. marca 
1885 r. uchwalił zawezwać polskich rzeźbiarzy do 
wspólubiegania się w konkursie i ogłosił jego wa
runki. Nie może ulegać wątpliwości, iż waruukr 
te  obowiązują tak współubiegających się, jak  nie
mniej i sędziów.

Tymczasem stało się inaczej.
I  tak  kiedy 1) punkt 3-ci warunków konkursu 

opiewa - iż pomnik projektowany ma zachować 
charakter stylu odrodzenia; 2) punkt d ty stano •
wi: iż koszta wykonać się mającego pomnika nie 
mogą przechodzić sumy 125.000 złr. austr. 3) 
punkt 8 my g ło s i: iż w skład jury wejdą obok 
znawców i artyści krajowi ; 4) punkt 10-ty orze*
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k a : iż pierwsza nagroda przyznaną będzie pro 
jektowi bez względnie dobremu, który według orze
czeń jury odpowiada warunkom wykonania ; 5) na- 
koniec 2 ga część punktu 12-go zapowiada : iż 
modele nieodpowiadające ściśle warunkom konkur
su, od konkarsn odBuftiętemi zostaną.

To jnry 1) w składzie swym me miało arty
stów krajowych, 2) udzieliło pierwszą nagrodę pro
jektowi, który według punktu 12 i 3 warunków 
UOjSkursąj powinien tyć oast niętym oa konkursu 
jako zaprojektowany nio w ; stylu odrodzenia. Ergo 
nie. odznaczyło nietyłko pBjeKtu, bezwzględnie do- 
trego (punfer 1C warunków konkursu), lecz po- 
prostn projekt niepodlegający nawet bliższemn roz- 
pbźllańmf 3) gdy nadto sam sąd przyznał, iż pro
jek t nieodpowiada cenie (punkt 4 konkursu) i wy
maga szczególnej opieki specjalnego komitetu by 
projekt zmienić, to w takim stanio rzeczy, niżej 
podpi»ani artyści rzeźbiarze zamieszkali w W ar
szawie (którzy ściśle pi zestrzegali warunków kon
kursu) uznają : iż wyrok jury zestal wydany- nie ■ 
pi a widłowo, co powyżej dostatecznie w y k azan a  
£ ostało. Jeżeli do tego dodamy, iż wszyscy trzej 
nagrodzeni «ą Uczniami jednego z członków jnry, 
to ja«nem i naturalnem się okaże, iż w imię słu
szności, prawa, sprawiedliwości i Honoru u nsimy 
najenergiczniej zaprotestować przeciwko tak nie
prawidłowej decyzji jury i uroczyście domagamy 
się unieważnienia onej w całości.

W arszawa dnia 12. marca 1885 r.
Ludw ik Kucharze wski. Bolesław Syrewicz, 

Jan  K ryński, Teodor Bygier.
Tygodnik illustrowiny warszawski, redagowany 

przez jednego z uajzasłużeószych i najpoważniej
szych publicystów polskich , p. L. Jenikego, za
mieszcza w ostatnim numerze artykuł w sprawie 
napaści niektórych pism, oburzających się na wy
powiadane przez imponująco przeważną liczbę 
osób i redakeyj opinię o wyniku sądu konkursowe
go w h westji pomnina dla Mickiewicza. Arfcynnl 
ten, jako zbiorowy głos redaktorów siedmiu 
pism warszawskich, a powtarzany również przez 
inne polskie dzienniki w Warszawie, przytaczamy 
w całości.

Przed kilku dniami w Słowie warszawskiem 
pojawił się gwałtowny artykuł; w Którym wszelkie 
protesty przeciw wyrokowi jury, czy to od rzeźbia
rzy, czy od redaktorów pochodzące, nazwano 
warehoistwem, anarchią, tromtadractwem i tp.

Kie znajdujemy w naszym słowniku polemi
cznym iówuie brutalnych wyrazów, więc też odpo

wiadać niemi nie będziemy. Zwracamy tylko u- 
wagę kogo należy, że posłana du Krakowa odezwa 
redaktorów warszawskich była tylko zastrzeżeniem 
co do użycia dostarczonycn przez nich fnnduszów 
aż do dalszego zawiadomienia.

Ozy mieli oni do tego prawe? Nazzem zda
niem niewątpliwie. Kedancje pism warszawskich, 
ja k :  Tygodnika zilustrowanego, B iesiady litera
ckiej,, W iek», Tygodnika l^otyssechnego, Brzyju- 

I cielą dzieci i innych — zbierając składki na 
pomnik Mickiewicza, nie ograniczały się na p rzy j
mowaniu ofiar i pi ostem ich zaregestrowaniu, ale 
gorącem słowem ogół do nich zachęcały; są więc 
moiralnie odpowiedzialne, nietyłko za w ierne-ich 
udesłanie ąa misjsuc przeznaczenia, ale zarazem 
za właściwe ich użycie, nie mówiąc jnż o tern, 
że niektórzy z podpisanyou na odezwie redakto
rów, są także członkami komitetu. My sami, dzię
ki właśnie tej gorącej %zachęcie, przesłaliśmy na 
cel ten pod adresem Czytelni akaaemickiej w K ra 
kowie przeszło 19.000 rnbli — czy* zatem, wobec 
zaniepokojenia tą  sprawą opiuji publicznej godziło 
nam się mil-.zeć, osłabiając tym sposobem zaufa
nie ogółu do słów naszych i przecinając sobie na- 
zawsze możliwość wywarcia zbawiennego wpływu 
w sprawach innych, równie ważijych ?

Tyle co do wystąpienia naszego nie w celu 
bynajmniej usprawiedliwiania się z niego, bo zro
biliśmy to tylko, co nam obowiązki i sumienie na 
kazywały, lecz w zamiarze jedynie objaśnienia 
czytelników i ofiarodawców naszych co do przeko ■ 
nań redakcji Tygodnilm  w tym przedmiocie, w za
miarze poświadczeni? ich, że nie przestaniemy
nigdy być wiernymi i czynnymi stróżami dobrŁ pu
blicznego.

Co się tyczy wreszcie wzmianki e anarchji, 
liberum veto ifcp., zwracają się one raczej przeciw 
obrońcom wyroku, niż prztciw jego oponentom. 
Skutkiem nieszczęśliwego liberum veto jeden nie
raz warchoł obalał najważniejsze nchwały przed
stawicieli narodu,,, to prawda. Ależ tu właśnie 
całkiem przeciwny zachodzi stosunek. Tu ogół, a 
przynajmniej znaczna część jego protestuje prze
ciw uchwale dziesięciu jednostek, lndzi nie
wątpliwie zacnych i światłych, ale działających
widać pod wpływem chwilowego wrażenia.

F ak t przyznania nagród jest spełniony, prze
ciwko więc niemu nie mamy nic do nadmie
nieni? ; sędziowie-j byli w^swojem prawie. Kie
idzie jednak zatem, a ty  projekt uwieńczony pier
wszą nagrodą, koniecznie miał być wykonanym —
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PRZEZ ŚLUB KUZYNKI.
(Z pam iętn ika dziew częcia).

(Ciąg dalszy).

V III.
Byliśmy na wieczorku u państw a M. którzy 

nas osobiście zaprosili. Gospodyni domu miła, 
wesoła, żywa kobieta animowała wszystkich do 
tańca, bawiła młodyeh i starych. Mąż jej trochę 
tacecjonat, na każdą okoliczność znajdzie stoso
wną am gdotkę i tem męczy każdego kto się na
winie, zupełnie jak  pan Jowis.lski.

Górka ich jednak, panna Aurelia, stanow iła 
żywy kontrast rodzicow. Sztywna, chłodna, k o n 
wencjonalna, przytem nieładna, wśród wielu pię
knych danserek, jak  suchy badylek pośród ży
wych kwiatów znikła zupełnie.

Ja , jako zupełnie nieznajoma, obserwacyjne 
zajęłam stanowisko.

Przedstawiono mi wielu panów, a każdy mnie 
się p y ta ł ;

—  Jak się pani nasze miasto podoba ?—-nie 
czekając naw et odpowiedzi, Ii tylko aby coś 
powiedzieć.

Umyślnie nie odpowiadałam, aby się prze
konać czy im na mojej odpowiedzi zależy. Gdzie 
tam ! Wreszcie przyszedł jakiś stary  gogc z a n 
gielskiemu bokobrodami.

— Jak się pani nasz starożytny gród Krakusa 
podebs ? — spytał z nonsza'ancją.

Spojrzałam na niego i jak  tam tym  nic nie 
odpowiedziałam, zatrzym ując odpowiedź z u- 
mysłu.

—  Com ment, pani m e odpowiadasz?
—  Znudził mi się — odparłam.
— Jak to ?

— A tek, bo każdy z panów mnie nim 
bawi.

Gogo przerwał rozmowę, a ja  swobodnie 
rozglądnęłam  się po towarzystwie.

Tańczono kotyliona. W łaśnie kręciłam  się 
w walcu, gdy przez ramię, a raczej przez głowę 
mego niziutkiego kwadratowego dansera zoba
czyłam kogo? mego nieznajomego.

Stanął we drzwiach, niedbale rozglądnął się 
po towarzystwie, z nonszalancją skłonił się kilku 
starszym  paniom i znikł. Poszedł do przyległego 
pokoju, gdzie stare hofraty, konsyliarze sądowi 
i inne znakomitości grali w karty , pili piwo lub 
palili cygara, od czasu do ezasu zaglądając do 
sali, aby się przekonać, czy córeczka tańczy z 
koneypientem, bezpłatnym  auskullantem  lub ko
misarzem, albo adwokatem z rozległą klientelą.

— Julciu, patrz , przyszedł — szepnęła j ( -  
dna z danserek skubiąc drugą za suknię.

Ja  stałam  za niemi.
—  Eh. daj mi pokój, to taki nieznośny za

rozumialec — odparła druga krzywiąc się.
— Ale bogaty.
— Tak i dlatego każda r a  skinienie patoa 

gotowm się umizgać do niego !
Gorąco mi się zrobiło.
Postanowiłam  nie myśleć o nim, ale rów no

cześnie jakieś okropne znudzenie mnie ogarnęło.
Nie chciałam  tańczyć, wysunęłam się do 

drugiego pokoju i usiadłam  pod oknem przy ko 
szu kwiatów,

Patrzyłam  zamyślona przez szyby na ulicę.
Nie wiem jak  długo to trwało.
Po chwili usłyszałam  kroki szybkie, obej

rzałam  się.
Pani domu zobaezywszj mnie, zawołała.
—  Cóż to, pietruszka? O fe! Panie Antoni, 

je s t, je s t daaserka.
— Był tc kwadratowy mój danser z św ie

cącą ł/s iu k ą .

i tu łączymy sic calem seaem z uchwałą Kola 
artystyczno liteiaukiego w Krakowie, żądającą wy
znaczenia komisji, złożonej z delegatów ró
żnych stowarzyszeń artystycznych, któraoy et 
do wykonania pomniki zdanie swoje dodatkowo 
objawiła*.

Komitet buaowy pomnika Mickiewicza odbyt 
nnegdaj posiedzenie, na które liczniej niż zwykle, 
zebrali się zamieszkali w Krakowie członkowie. 
Prezes komitetu dr. fcJachtowski przedłożył żgre- j  

inadzonym telegram nadesłany z Warszawy w t to  
tym redakturowie pism warszawskich donoszą, iż 
jako Indzie pracy nie mogą na dzień 28go marea 
przybyć do Krakowa. Wskutek tego telegramu *- i 
chwalono odłożyć posiedzenie pełnego komitetu na 
później, a dzień w którym się on odbędzie, ozns - | 
czyć w porozumieniu z członkami zamiejscowymi. 
Członkowie komitetu z Warszawy proponowali jako 
termin pierwsze dnie miesiąca maja.

W Koie artystyczno - literackiem krtkowskiem 
wieczorek środowy zgromadził one&daj liczne bar
dzo grono członków. Powodem tak  licznego zebra- | 
nia było zapowiedziane sprawozdanie p. K, Barto
szewicza o rezultacie konkursu pomnikowego i prze
biegu ob*ad jury oparte na arnko wanym protokole. 
Referat ten wielce pouczający, pełen trafnych ze
stawień, wypowiedzianych przoz sędziów zdań i 
wniosków, wyborny podaje obraz całej sprawy i zy 
skał powszechne nznanie.

Koło wysłało tego dnia z rana telegram do 
Monachium, łącząc się z życzeniami składanemi z 
powodu 25-lntego jnDileuszu pracy artystycznej J ó 
zefowi Brandtowi w dzień jego imienin. Przy wie
czerzy jednak zabrał głos prezes Stola, p. Jnljnsz 
Kossak i w pięknej, serdecznej przemowie podniósł
szy zasługi jubilata jako artysty i obywatela, wniósł 
toast na jego zdrowie, z niezwykłym przyjęty za
pałem. Zadecydowano wysiać o tem bezzwłocznie te 
legram do Monachium z podpisami obecnych.

Przy wosołej pogawędce, która się do późna 
przeciągnęła, na propozycje p Bartoszewicza w j-  
słano jeszcze trzeci, wierszowany telegram do jubi
lata, następującej treści:

Mistrzu Józefie, żyj jak najdłużej,
Genialną dłonią odtwarzaj dzieje.
Niechaj Ci szczęście we wszystKiem słnży,
Los się uśmiecha, spełnią nadzieje .,

Rończym tych życzeń pobieżny wykaz:
Nieen Ci pomnika nie stawia Dykas!

mi i  Ili  .......... ■  ■■ ...... ..........

—  Ach co za szczęście, a ja  tak wszędzie 
pani szukałem — rzekł słodko podając mi ramię.

W eszliśmy do sali.
Z boku stał nieznajomy, trzym ając pod ra 

mieniem kobietę nie pierwszej już młoctości, ale 
jeszcze piękną. Różowa atłasowa suki ki z w iel
kim ogonem spływała ku ziemi, staniczek mocno 
decoltóe odsłaniał bujne, lśniące białością kształ
ty ramion i piersi. Włosy jasno blond w m alo
wniczych zwojach spływały na białą szyję, a o- 
czy szafirowe z kokieteryjnym  uśmiechem zw ra
cały się szczególnie do panów, a w tej chwili 
patrzyły śmiało i wyzywająco na swego d in sera , 
który w achlarzem  ją  chłodził.

Spojrzałam na nich. D obrana z nich była 
para.

— Ale ja  nie mam vis-a-vis —  szepnął mój 
danser nieśmiało.

— To nie tańczm y — odparłam krótko.
—  O nie. Przepraszam , zaraz służyć będę— 

to rzekłszy, odprowadził mnie do krzesła i w je- 
daej chwili stanął obok różowej su k r1 w pokor
nej postawie. Nieznajomy skinął proteiceyjnie 
głową a mój danser w posuwistych krokach wró
cił do mnie. Stanęliśmy do kadryla. Spojrzałam  
na vis-a vis i oko w oko spotkałam  się z wzrokiem 
nieznajomego.

Jakiś dziwny, lekceważący uśmiech spostrze
głam  na jego ustach. Chłodno mi się zrobiło, w 
pierwszej chwili spuściłam oczy —  ale tylko n» 
sekundę. Otrząsnęłam  się z przykrego wrażenia, 
podniosłam dumnie głowę i drugi raz popatrzy
łam  na niego, ale już zimno i poważnie. Zrozu
miał moje uczucie, spoważmał również. D anser- 
ka jednak , uśmiechała się do niego ciągie i sze
p ta ła  od czasu do czasu.

Gdy przy piątej figurze miałam mu podać 
rękę, nie przyjęłam jt-go ramienia.

Tak skończył się ten kadryl nieznośny i a 
tego powodu, że mój danser męczył mnie swem, 
nadskakiwaniem . D anser vij-a-»is odprowadził



Sola o swej B a jM s z e j powieści.
„Gerimaal**, który uKazał się juz w Paryżu 

■w Ksi^żkowuŁ w y d an a , bjjćfżi ogólne zajęcie 
Publiczność rozchwytuje jedną edycję za drugą, 
krytyka zaś — jak zwykle krytyka — ciągnie 
m istrza przed swój zoilowsL; trybunał. 5lż.by te 
dy zaspokoić rozbudzoną ciekawość szerukiego V- 
gółu, a i panom zoilom wyjaśnię niejedno, jeden  
z redaktorów pary/kiego dzienniki. M<uin, który 
celować chce przed innemi swą repoiterką i czer
panymi wprost u źródła —  jak  każe dzisiejsza 
m etoda —  informacjami, udał się wprost do Zoli 
p a  imerview w tej m aterji i to co usłyszał od 
autora, wiernie następnie powtórzył.

Zola zgodził się natychm iast na propozycję 
i rzekł, iż „korzysta z pośrednictwa, ażeby dać 
publiczności niektóre wyjaśnienia, dotyczące świe
żej jego powieści.

Powiedziawszy to, Zola poszedł do swej bi
blioteki, ażeby przynieść paczkę książek i bro
szur, potrzebnych mu do wyjaśnień — poczem 
zaczął opowiadać co n a s tę p \p  W Germinalu 
chciałem  przedstawić życm kopalni węgla w Anzin, 
tej wielkiej machiny podziemnej, .r/zep^dziłem 
trzy tygodnie w tej miejcowości, -nieszajac się 
do wszystkiego, rozmawiając z górnikami i ba
dając całe życie tej osady z całą pilnością i u- 
wag<j, do jakiej tylko byłem zdolny. Powróciwszy 
de t* iryża otoczyłem się dokumentami, jakie tylko 
mogłem wynaleźć i dokumenta te mogę przedło
żyć na zarzuty krytyki

Zarzucano mi naprzód, że nie kazałem prze
mawiać górnikom własnym ich językiem. Gdybym 
jednak  napisał był moją pow hść w gwarze dep. 
|u Nord, wątpię, czybyrn znalazł czytelników, 

posługiwałem się jednak często ciekawą książką 
foeaoulairc huilleur UegoL, (słownik węglarzu), 

napisaną przez Stanisława Bormago. Zarzucono 
m i także, że moi górnicy „tykają się", co nie 
je s t zgodne z prawdą Być może, iż w Belgii 
górnicy francuzcy mają obyczaj innych robotni 
ków u nas włączają w tw i tykanie. Pewien dzien
nik oświadczył, że końcowa fcatastrola mej po
wieści je s t naukową monstrualnością, a przecież 
powtórzyłem w niej tylko znany i głośny w swo
im czasie wypnntk w kopalni Marle w Pas de 
Calais. Zbliżam się jednak do ważniejszego pun-

n m »  ■  a as. i * m u s** „ n b u . '  gp i w
swą damę do kozetki. Widziałam jak  patrzył na 
um ie, jak gdycy chciał podziękować, odw iodłam  
obojętnie głowę a on wyszedł do drugiego poko
ju. podniósłszy wzgardliwie dolną wargę.

Czułam się obrażoną, ale nie chciałam tego 
d»ć poznać po sobie. Rozmawiałam wiele z in- 
nem i panienkam i jakoteż z panem Antonim, k tó
ry  mnie śmieszył i bawił swoją komiczną fi
gurą.

Wieczorek się zakończył.
Pożegnania nie miały końca. Znudzona i 

zmęczona czekałam na fiakra naszego uorana w 
płaszcz i biały kapiszon włóczkowy. P an  Antoni 
do ostatniej chwili mi asystował. Mieliśmy już 
wychodzić, w tern pojawia się tuż obok on, cie
m ne jego oczy z uwagą patrzyły na mnie.

Zmrużyłam powieki i dumnie go zmierzyłam, 
zagryzając usta z gniewem.

—  Podaj mi pan ramię — szepnęła różowa 
postać otulona kosztownem okryciem.

Uśm iechnął się do mej, podał ramię i z wiel
ką galan terją  odprow adzi do powozu.

Szu przed nami. W idz^łam  jak  jeszcze raz 
w ychyliła się z powozu i słodkie szepnęła:

••—  ^Dobranoc*.
Szkoda, że ten  pan Antoni taki był niezno

śny. Razem ż cylindrem do oczu mi nie dosię
g a ł, przytem gubił za sobą kalosze po schoda h, 
gdy mnie sprowadzał.

Z gniewem w duszy wróciłam do domu.
A! ten uśmiech, ten uśmiech lekceważący, 

upokarzający, prześladował m nie ciągle. Za kogo 
nn mnie ma? Praw da, że zasłużyłam na to. Tak 
śm iało zaglądnęłam  mu w oczy podczas podróży 
do Krakowa, w teatrze znowu przypatrywałam  
mu się z zajęciem. Pewnie myśli, żem ta s  łatw a 
do podnicia jak W3zyst!iie kobiety, jak  ta, która 
tak  jaw nie rnu swe uczucia objawia. O to okro
pne! „Bogaty!*1 — mówiono, zapewne myśli, że 
ja  pieniądze ma prawo lekceważyć drugich.

Fmela.
(Ciąg ialszy lastąpi).

KT7RJFR LWOWSrO.

H u. Oskarżono mni*, że lubuję się w opisach 
skandalicznych i ie  sfałszowałem zupełnie oby
czaje górników

Te oto broszury niech odpowiadają za mnie. 
Są t o : wyjątki z B iuletynu królewskiej akademii 
medycznej w Belgii. Jeżeli górnicy belgijscy mó
wią do siebie vow , francuscy zaś tykają się, to 
jednak we względzie ooyczajów są do siebie zu
pełnie podobni.

D i. G all/ n. p. pow iada: „Zupełnie zgodne 
jes t u prawdą to, co powiadają c bezwstydzie 
dziewcząt, pracujących w kopalniach. Oddają się 
one bez wstydu ni sromu w pobliżu i w oczach 
prawie swych towarzyszów pracy V  Dr. Kubom 
mówi, że „najładniejsze dziewczyny należą na • 
przód do podmajstrzych górniczych. Inspektor 
Deraux puwiada w sWem sprawozdaniu, że uie 
ma rzeczy, któraby cię ule działa w kopalni 
i podaje szczegóły, nie dające się tu powtórzyć. 
Bougnet, inżynier p o w iad a : „Spuszczałem  się z 
dyrektorem do kopalni wraz z robotnikam ’ Pod
czas tego spuszczania się, jeden z nich, małe się 
krępując naszą obecnością, zabierał się tak bru
talnie do szesnastoletniej dziewczyny, mimo jej 
krzyku i protestacji, że musieliśmy interw enio
wać". Zola przytacza następnie podobne opisy 
sędziego pokoju Sera Inga i kr. de Glymes, pro
kuratora królewskiego, który powiada, że praca 
w kopalniaeh zabija w dziewczynie nietylko 
zdrowie, lecz i zmysł moralny, robiąc z ńiej j e 
dynie samicę. Co się tyczy szynków i gospód, 10 
niepodobna przytaczać szczegółów, które publi
kuje w tym względzie belgijska akademia m e
dyczna. Spostrzeżenia przytem, które sam poczy
niłem, powiada Zola, w zupełności potwierdzają 
opinie powyższe i dla tego sądzę, że odmalowa
łem  górników takimi, jakimi są w rzeczywi
stości.

Pragnąc, mówi dalej Zola, wyprowadzić w 
mojej powieści przewodnią ideę na scenę, n a 
potkałem na większe jeszcze trudności Tyle jes t 
sekt, tyle różnych szkół! Muszę powiedzieć, 
choćby mnie naw et eskarżonu, że jestem  ich 
zwolennikiem, że ! iedy badałem nędzę robotni
ków górniczych, przejęło mnie ogromne współ
czucie. Książka moja je s t dziełem tej litości, ni- 
czem inaem  i jeżeli ktokolwiek, czytając ją  do
zna tego uczucia, dopiąłem celu, kióry sobie za
łożyłem.

Czy udało mi się dąć poznać w mej powieści 
aspiracje tych ludzi ku sp raw ied liw o śc i — Nie 
wiem. Chciałem jednak przedstawić i to, że po
jedynczy burżoa, nie jest winny. Cała zbiorowość 
je s t tu odpowiedzialną.

Zdaje się, rzekł w końcu mistrz, że powie
działem już wszystko, co zaciekawić może w hi- 
storji moich poszukiwań, które przedsięwziąłem. 
Są jednak dwie rzeczy w iziele, jakiem i ja  je 
rozum iem : są dokumenty i twórczość.

Je s t więc zupełnie śmieszkom krytykować 
powieść, jakby ona; była zwykłym raportem  lub 
statystyką.

Pod koniec rozmowy oświadczył Zola, co do 
swych przyszłych pi«c, że zajmie się teraz 
prawdopodobnie dziełem niewielkich rozmiarów 
z życia artystów. Być może, iż wystąpi na scenę 
Klaudyusz L eatie r z Pentre dc FarW, Następnie 
zaś, mówił autor Germinala, rozpocznę powieść, 
k tóra mi bardzo leży na sercu, powieść chłop
ską. Chcę spróbować rodzaj poematu o ziemi. 
W tym celu udam się do jak ii, wsi w środku 
Francji. Zamieszkam wraz z moją żoną w ja  
kiejś fermie, udając chorego, który potrzebuje 
wytchnienia i postaram, się nie wydać z tern, że 
jestem  powieściopisarzem. Pożyję tak  z miesiąc 
z wieśniakami, jedząc wspólnie z nimi, cho
dząc razem w pole 1 starając się jaknajleplN  
widzieć i słyszeć.

Z izby sądowej.
Lwów 20 marca. (Sekretarz Jockey Clubu), 

Trybunał uchwalił zawezwanie świadków: pani 
Maiil i Janosza Rosenzweiga, po przesłuchaniu 
których zamknięto postępowanie dowodowe.

Sędziem przysięgłym przedłożono 6 pytań. 
Plaidoyer trwało do piątku w południe.

O godzinie 1 ogłosił zwierzchnik p. Łodyński 
werdykt pp. przysięgłych, którzy większością gło
sów (8, 9, i 11) odpowiedzieli przecząco na wszy
stkie pytania.
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Zastępca prokuratorji zastrzegł sobie wniesie
nie zażalenia niewafciści skutkiem czego oskarżc 
ny pozostani- tymczasowo w więzieniu śledczem.

K R O N IK A
Zgon Nlegoldwśkieyo u którym krótką wzmian

kę biograficzną umieściliśmy wczoraj, przejął uic- 
zmiernyni żalem wszystkich ludzi, świadomych sprawy 
naszej puolicznej. Ponieważ wiadomo nam że wiele 
ocób, pragnęłoby bodaj telegraficznie okazać współ
czucie dla rodzin/ zgasłego tak przedwcześnie 
męża wielkiej zasługi przeto donosimy, że 
najstosowniej adresować do „Redakcji Goń w  
Wielkopolskiego w Poznaniu?. We Lwowie grono 

ouywateii zajęło się przesłaniem wieńca żałobnego 
i urządzenie n nabożeństwa.

Przozatne] pamięoi Tadeusz Zuiinski nie docze
kał zaszczytnego uznania, jakie mu zgotowano na 
obczyźnie W jeduem z lekarskich pism paryskich 
czytamy, ze tamtejsze tow: rzystwo Socieł," contrę 
1’abus du tabac (przeciwko nadużyciom tytoniu) ua 
posiedzeniu d, 6 bm, przyznało nm nadgiudę p r ix  
de medicitie. nadto medal srebrny złocony '.medaiiie 
de uermeile) za pracę jego o działaniu nikotyny na 
organizm ludzki, opartą na doświadczeniach, por 
czynionych w laborutcrjum szpitala powszechnego 
we Lwowie, jakoteż na spostrzeżeniach z własnej 
praktyki lekarskiej. To samo czasopismo przytacza 
liczne przykłady z rozprawy śp. dra Gulińskiego.

Z iyoia towarzyskiego. W dzieć sw. Józefa 
odbyły się wieczory u ks Kalik „;ów Ponińskich, 
hr. Mtodecniej i u dra Józefa WereszczyńsKiego.,

Dnia 19 bin., odbył się w Trzcianie ślńb p. 
Henryka Dolańskiego, właściciela, dóbr Grębowa, z 
baronówną Ireną Ohnstiam-Rronwaid., córką Teo
dora, byłego prezydenta sądu wyższego w Krakowie 
i Ludgardy z Zagórskich.

— Św. Józef rozruszał nasze spokojne miasto 
jak juz daypjo niepamiętamy. Na każdej ulicy sły
szeć się dawały ukuczne tony muzyki, budzące p- 
spione ecna karnawałowe. P izez całą noc snuły się 
po t licach liczne towarzystwa wracającycn z wie
czorków, mniej lub więcej w wesołem usposobieniu. 
Prócz licznych domowych zabaw odbył się wieczo
rek w resursie urzędniczej, który powiódł się wca
le dobrze również Promenadę- Concert a nastę
pnie tańce w kasynie miejskiem, któie przeciągły 
się do rana.

Niezwykła uczoiwcść, W dniu wczorajszym 
przed południem wysiadał z dorożki pan hr, 8., 
spiesząc do hoteli „France*. Kiedy po chwili wy
szedł z hotelu i miał wsiadać do oczekującej go 
dorożki, powożący oznajmił mu, że jakiś, człowiek 
czeka i że pragnie się z nim zobaczyć.

— Tak jest czekam —- .zecze ubogo ubrany 
a niemłody już człowiek —  bo zdaje mi się że 
pan coś Zgubił. Zresztą może się isylę, może to  
nic pan ?

Zmieazany p. S. aotyka kieozeni i w rzeczy
wistości nie znajduje pularesu, w którym się 
mieściło przeszło 800 zł., i karty wizytowe, >io 
których nieznajomy człowiek poznał właściciela
p, S.

— Oto jest pańska zguba — rzecze niezna
jomy oddając pugilares.

—  Ależ proszę za fatygę —  zawołał p. 8. 
widząc że znalazca szybkc się oddala, chcąc mu 
podać kilkanaście zł. Nieznajomy niezważając na 
nie* machnąwszy ręką szybki się oddalił Nawet 
nazwiska uczciw“go znalazcy nie mógł się p. 8. 
dowiedzieć, Z  ubrania i zbiedzonej fizjognomji s ta 
nowczo wyglądał na baidzo niezamożnego. Bywa
ją nieraz harde dusze w ubogiem ciele i nędznycn 
szatachi

Podrzucenie. Wczoraj o gedzinie 10 przed po
łudniem do paui R  pod 1. 9 przy ulicy Kopernika 
zamieszkałej, przyszła jakaś kubiefca wiejska do 
kuchni i prosiła, aby jej pani R. na chwilkę po
zwoliła zostawić koszyk u siebie, na co natnralnie 
gospodynią pozwoliła. Gdy kobieta wyszła posłyszała 
p. R.kwilenie z koszyka, który przez ciekawość otwo
rzyła i w rzeczywistości zobaczyła maleństwo ay- 
getające od zimna. Niemowlątko mogło najwyżej 
liczyć 3 tygodnie. Pani R. nie tracąc czasu posła
ła swego k rzyn i za ową kobietą, który ją  ai na 
ulicy przytrzymał i wręczył koszyk retów . Pani 
R. okryło, ciepłą materją niemowlę, a wyrodnej 
matce dała 1 zł.

Spłodzony koń w ulicy Akademickiej zrzucił 
wczoraj z rana jeźdźca Karola G. służącego, któ
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ry  tak  fatalnie upadł na ehoanik, że gobezpizyto- 
mnego odwieziono dc szpitala.

NiespO(iz>eAeny spadek. Jeden z finansistów 
lwowskich otrzyma! testauentarny  zapis 300.000 
gid. od dalekiego krewnego, któremu przed laty 
wyjednał był posadę senzala giełdowego w Wie
dniu.

Na wystawie sklepowej pp. Seyfartha i Dydyń- 
skiego pojawił się wachlarz drewniany, ozdobiony 
kopją akwareli Kossaka, przedstawiającą kozaka 
wiodącego konie a wykonaną przez uczennicę zna
komitego artysty.

Tyfus głodowy, jako następstwo nędzy spo
wodowanej klęską przeszłoroczaą — już sygnali
zują z dwóch powiatów, ale czterdzieści potrzebuje 
nagłej pomocy.

Odozyty dla kobiet. Zeszłej soooty 14 marca 
mówił p. dr. Ign. Petelenz „O rozwoju owadów“. 
Opierając się na najnowszych badaniach przedsta
wił szan. prelegent rozwój gąsienicy z jaja, ilu 
strując swój nader zajmujący wykład wyraźuymi : 
dobrze dobranymi rysunkami na tablicy. Niepodobna 
w krótkim referacie podać szczegółów wykładu, bez 
których przytoczenia obejść by się nie mogło i dla
tego poprzestajemy tylko na prośbie, by prelegent 
zechciał ogłosić ten odczyt drukiem. Następny od
czyt p. prof. nniwerstetu dra Gustawa Roszkow
skiego: „O prawach cudzoziemców niegdyś a dzi
siaj* odbędzie się w sobotę 21 marca o godzinie 5 
w sali ratuszowej.

Składka. Dla stolarza Huóki złożyła puni Ma
tylda W. 2 gid., a dla rzemieślnika na Rybim pla
cu zebrane na Podzamczu 1 50.

Z omentarza stryjskiego. Zwracamy uwagę 
m agistratu na nieporządki panujące na tym cmen
tarzu. Skutkiem odwilży panuje tam okropne błoto, 
w którym broczy się po kostki. Mużeby który z 
pp. radnych zechciał się o tem przekonać naocznie 
i przedstawić następnie tę sprawę, na posiedzeniu 
Rady. —  "Wyszutrowenie nie zrujnowałoby jeszcze 
kasy miejskiej. Oburzającem jest także zaeLowanie 
się bab siedzących u wejścia cmentarza. Kłócą sie 
ciągle pomiędzy sobą i wywołują gorszące i wstrę
tne scen’'. Wyobrazić sobie każy łatwo może miłe 
położenie osób, odprowadzających zwłoki najdroż
szych ńa miejsce wiecznego spoczynku. — Zrozpa
czeni muszą być świadkami cynicznego zachowania 
tych piekielnych bab.

Możeby w to wglądnąc raczyła dotycząca 
władza ? Czekamy.

Marnotrawstwo. Jeden z naszych bogatych je 
szcze obywateli, amator zabytków starożytności 
nabył przed kilku dniami w Wiedniu od pewne- 
Francuza... pantofelki, które słynna na cały Paryż 
kurtyzana Cora Pearl miała nosić. Zapłacił za ten 
specjał 1.500 złr. Na takie rzeczy marne są je 
szcze pieniądze w kraju!

Towarzystwo nauozyoieli szkół wyższych. Posie
dzenie zwyczajne Towarzystwa nauczycieli szkól 
wyższych, odbędzie się w sobotę dnia 2 Igo marca 
o godzinie 6. w sali fizyki szkoły realnej. Porzą
dek dzienny: 1) O dziedziczności, ref. prof. dr.
Petelenz. 2) Dwie lekcje języka polskiego w IV. 
klasie gimn., ref. prof. Palmstein. 3) Luźne komu
nikacje.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politech
nicznego odbędzie się w sobotę o godzinie (i wie
czorem w sali rysunkowej miejskiego muzeum prze
mysłowego w ratuszu. Na porządku dziennym: 1) 
Wykład profesora Jfigennana „O wałach parowych*. 
2) Wnioski.

Koszylrarstwo. Wiadomo czytelnikom, że górale 
galicyjscy i węgięrscy od la t kilku prowadzą z 
z Królestwem i carstwem nader ożywiony handel 
koszykami. Jak  oni sobie w tern radzą o tem opo
wiada jedno z pism warszawskich. Przed kilku 
dniami w godzinach popołudniowych na niektórych 
ulicach Warszawy uwagę przechodniów zwróciły 
wielkie wozy, naładowane wyrobami koszykarskie- 
mi, przeznaczonemi wyłącznie do domowego użytkn. 
Gały ładnnek siedmiu wozów był wyrobem zimo
wym górali węgierskich i galicyjskich. Ponieważ 
przewóz koleją jest stosunkowo drogi, przeto góra
le z całych okręgów sprowadzają koszyki w jedno 
miejsce, i opakowawszy je  transportują na wozach. 
Na komorze w Michałowicach opłacili cła około 
800 rubli w złocie, a następnie drogą przez Kiel- 
ce-Radom przybyli do Warszawy. Pomimo, że w 
niektórych miastach trafiała się częściowa sprze
daż, górale odmówili, gdyż towar ten sprzedają 
tylko hurtem. W arszawa właśnie jest punktem o- 
parcia —  tutaj górale sprzedają swój wyrób, przed
stawiający wartość około 8 tysięcy rubli, a który

w części zostaje na miejscu, w części zaś wysyła
nym bywa dalej do Róśji. Po załatwieniu się z ko
szykami, górale sprzedają wozy i konie, i koleją 
wracają do domów.

Recytator p. Stanisław Konopka wygłosi z pa
mięci we wtorek 24 b. m. w sali ratuszowej trzy 
ostatnie akty „Hamleta* (z wypuszczeniem niektó
rych ustępów). Biletów dostać można w księgarni 
Seyfartha i Czaykowskiego.

P. Sylwester Hawryszkiewicz, starszy inżynier 
rządowy otrzymał order Franciszka Józefa za czyn
ność swą przy budowie gmachu namiestnictwa we 
Lwowit.

Produkcję muzyczną urządza ozis w sobotę, 
w sali kasyna miejskiego Towarzystwo „Harmo- 
a ja ‘\  na którą członkowie kasyna miejskiego mają 
wstęp wolny. Początek o godzinie 7*/a wieczór. 
Bilety wydawane będą dziś do godziny 4. po po
łudniu.

Zatwie"dzenie cesarskie otrzymały wybory: Ks. 
Kornela MnndyczewskJego w Nadwórnie. na pre
zesa, a Rudolfa Gablenza, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej; w Żywcu Antoniego Micha' 
łowskiego na prezesa, a Józefa Łazarskiego na 
zastępcę; w Tarnopolu Juliusza Korytowskiegc na 
prezesa, a dr. Henryka Maxa na zastępcę.

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. P. Ignacy Stein
haus, koneypient adwokacki, rodem z Jasia, otrzy
mał stopień dr. praw.

Odczyt, W Rzeszowie odbędzie się dziś (2Igo 
marca) staraniem Tow. ochrony zwierząt, odczyt 
profesora Tokarskiego, na temat „Ze Świata zwie
rzęcego*. Dochód z odczytu, przeznaczony jest na 
preraje dla organów policji, za gorliwość w spra
wie ochrony zwierząt.

Wielki koncert Towarzystwa muzycznego imie
nia Moniuszki w Stanisławowie, odbędzie się w po
niedziałek 23go marca w sali teatralnej, przy 
współudziale pełnej orkiestry 58go pułku, pod kie
rownictwem M. Biernackiego. Program jest nastę
pujący : 1) „Swaty* (z Edm. Wasilewskiego) M.
Biernackiego. K antata w dwóch częściach na sola, 
chóry i orkiestrę. I. część: a) Prelndjum, d) chór
dziewcząt — solo Halki (panna Em.). II. część • 
a) Chór mięszany, b) sulo swaclia (p. E. Ł.), c) 
chór mieszany. Solo matki (pul B.) Coda, — 2) 
Danse macabre Saint-Saensa. Poemat symfoniczny 
na orkiestrę. 3) Chór strzelców, Żeleńskiego. Chór 
męzki z towarzyszeniem 4eh waltorni. — 4) Trfiu- 
merei Schumanna, i A ntrakt z op. „Mignon*, Am, 
Thomas’a, przeź orkiestrę. — 5i Mazur z opery 
„Straszny dwór*, Moniuszki, Chór mięszany z or
kiestrą,

W Stanisławowie odbędzie się dnia 22go b. m. 
o godzinie 4. po południa, walne doroczne zgro
madzenie Stowarzyszenia rękodzielników stanisła
wowskich „Gwiazda*.

W Kosowie, odbędzie się d. 28go marca o go
dzinie po połndnin w lokalnościacli sądu, trzy 
dzieste piąte walne zebranie Towarzystwa praw ni
czego. Na porządka dziennym: Sprawozdanie z u- 
staw i rozporządzeń, ogłoszonych w czasie od Igo 
stycznia do końca lutego 1885. Sprawozdawca p. 
dr. Wurst. Dyskusja nad kwestją, czy i o ile do
puszczalną jest restytucja &b novifcer reperta, jeżeli 
nowe dowody jeszcze przed wydaniem wyroku w 
sprawie głównej zostały wynalezione ? Sprawozdaw
ca p. dr. W urst. — Dyskusja nad kwestją. czy 
dopuszczalny jest nakaz rumacji w myśl § 11. ces 
rozp. z 16. listopada 1858, 1. 213 dz. u. p. w ten
czas, jeżeli umowa dzierżawna, w której czas dzier
żawy wyraźnie był oznaczony, następnie milcząco 
została przedłużoną ? Sprawozdawca p. Grabski. — 
Dyskusja nad kwestją, czyli w razie zagubienia 
wypisu aktn notarjalnego, posiadającego moc n a 
tychmiastowej egzekucji, może zarządzić sąd w 
myśl ś 93 ord. net. wydanie drugiege wypisu na 
rzecz wierzyciela bez poprzedniej amortyzacji pierw
szego wypisu? Sprawozdawca p. dr. W urst. Wnio
ski członków.

Krakowska fabryka cygar i papierosów zostanie 
znacznie powiększoną, tak, iż zachodzi potrzeba, na 
co się już rząd zgodził, ustawienia maszyny paro
wej, poruszać mającej przyrządy do krajania tyto
niu. Szczególnie wzmogła się fabrykteja papiero
sów, tak iż liczba robotników i robotnic w naj
krótszym czasie dosięgnie cyfry 1.000. Wiadomem 
zaś już jest, iż gmach samej fabryki również bę
dzie rozszerzonym ua k„óre to roszerzenie licyta
cja już przed niejakim czasem rozpisaną została.

Rybołówstwo. Z Lubyezy królewskiej donosi 
nam korespondent: Nieznana mi wprawdzie ustawa 
o rybołówstwie ale będąc już jakto mówią nie dzi

siejszym, nie widziałem jeszcze nigdy, ażeby ktoś 
spuszczał staw w celu łowienia ryb na wiosnę tj. 
w czasie ogólnego tarła . Ale widać, że to wolno 
skoro właściciel Lubyczy p. Herman Kampffe, P ru 
sak urządził przed kiizoma dniamij spnst swego 
stawu i łowienie ryb oddał w ręce przemysłowców, 
którzy bez pardonu co tylko większe ryby rozma
itego gatunkn sieciami, wędzierzami i włokami ło
wią i sprzedają. Nie wiem także czy wie o tem 
ek. starostwo w Rawie.

W Krakowie odbył się 18. b m. odczyt ks. 
profesora Pawlickiego „o. pierścionku ślubnym 
N. P . Marji. „Prelegent, pisze G ms, opowiedział 
obszernie dzieje tej relikwji, czcią szczególniejszą 
otoczonej, która obeenie znajduje się w Perugii. 
Dawniej stanowiła ona najcenniejszy skarb małego 
miasteczka Chiusi, które klejnotowi temu zawdzię
czało rozgros swój i znaczenie w średnich wiekach. 
Historja ntrąty tej relikwji i jej przeniesienia do 
Perugii, rozwiaięta szczegółowo na podstawie 
archiwalnych poazuKiwań prelegenta, stanowi cie
kawy epizod w historji włoskiej z drugiej połowy 
XV. wieku, zawiera Jiowiem wiele charakterysty
cznych rysów obyczajowych, a nawet wkracza w 
sferę zawikłań dyplomatycznych o szerszeni zna
czeniu, klóre się łączyły % walką między Chi«si a 
Perngią.

Dawniejsze dzieje relikwji dają się doprowa
dzić z wszelką ścisłością do wieku V III., słuszne 
jednak jest przypuszczenie, że juz w końcu II I . 
stulecia pierścionek znajdował się w Chinsi. 
W końcu zwrócił prelegent uwagę na znaczenie 
tej relikwji w historji sztuki chrześciańskiej ze 
względu na przedstawienie zaślubin N. P. Marji, 
zwłaszcza w kreacjach Perxgina i Rafaela.

Sądy pruskie ścigają atarozakonnego Hermana 
(Herschla) Parisenband z Warszawy, bardzo nie
bezpiecznego złodzieja kieszonkowego, który mia
nowicie na jarmaikacfi, na targaefi bydła i kani, 
lub na dworcach kolei podczas wielkiego ścisku 
„pracuje*, (w mowie złodziejskiej jest pracować 
tyle co „kraść*). Ma lat 27, jest wzrostu słuszne
go, barczysty, ma włosy czarne, kędzierzawe, ni
skie czoło, twarz szeroką, usta bardzo szerokie i 
nabrzmiałe uszy bardzo wielkie.

Lubiana 20. marca. Zmarły w ty en dniach 
niejaki Smole,zapisał cały swój majątek, wyno
szący 130.000 złr., na rzecz kraińskiego muzeami 
„Rndolfinum*.

\ń/etereu. W Galgoczy zmarł 7 bm. kapitan 
Franciszek Kunst, liczący la t 93 a pensjonowany 
od 61 lat. Kunst należał do rzędu niewieln żyją
cych, którzy posiadają tak  zwany krzyż armatni i 
prawdopodobnie ostatnim z tych, którzy eskortowali 
Napoleona na wygnanie. W bitwie pod Lipskiem 
raniony został w nogę, a w roku 1823 poszedł j a 
ko porucznik na pensję. Dopiero przed 3 laty w 
dzień urodzin cesarz mianował go kapitanem. Na 
pogrzeb przybyli wyżsi oficerowie z całych W ęgier 
i z Wiednia

Upadłośoi. Berła Weisberga masa spadkowa w 
Rzeszowie i Juda Gaertner w Drohobyczu.

Wypadek w teatr* Podcz*s próby z operetki 
„Gasparene*, w teatrze w Odesie, zerwał się o- 
gromny świecznik teatralny i spadł wprost na gło
wę chórzysty Gnrowłcza. Gnrowicz w tej chwili 
padł bez życia, a stojący obok niego reżyser zo
stał ciężko zraniony.

Król Alfons zwiedzając okolice dotknięte trzę
sieniem ziemi, pozyskał sobie w wysekim stopniu 
sympatję ludności. Nie bacząc na ciągłe niebezpie
czeństwo, król wchodził osobiście pomiędzy gruzy i 
pocieszał nieszczęśliwe ofiary. Nadto ofiarował ou 
bardzo znaczną kwotę ze swego prywatnego ma
jątku.

Sekretarz poselstwa japońskiego J .  Sakunada, 
zamordowany został w Rotterdamie przez niejaką 
Marję Lorette z Haagi. Marja Lorette, córka rze 
mieślnika, utrzymywała z Sakunadą stosunek mUo- 
śny a dowiedziawszy się, że kochanek, który przy
rzekł ją  zaślubić, jest już żonaty, zamordowała go.

Katastrofa w kopalniach w Saarbruoken. Jeszcze 
świat nie ochłonął z okropnego wrażenia, jakie 
wywarła katastrofa w Karwinie, jeszcze w głębi 
kopalni karwińskiej leżą nieodsznkane trupy nie
szczęśliwych górników, a już dochodzi nas wiado
mość o drugiej, jeszcze straszniejszej katastrofie, 
która 200 ludzi pozbawiła życia! W miejscowości 
St. Johann, koło Saarbrucken, w palatynacie reń
skim, nastąpił 17go bm. o godzinie 1 w noey wy- 
buch gazów w szachcie Camphausen. Z 217 robot
ników. zajętycn w szacnole, ledwie 17 zdołano urato
wać, 200 prawdopodobnie zginęło. Następnego dnia
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wydobyto 92 trapów. Po katastrofie w Karwinie 
podniosły się glosy uczonych, którzy twierdzą, Se 
takie wybachy powtarzają się w pewnych dniach i 
»ą w związku z trzęsieniami ziemi. Rndolf 
Palb postawił twierdzenie, że czas około 21. m ar
ca, jest dla górników najkr/tycziiiejszym i n ieste
ty  twierdzenie to, poparte zostało okropnem zda
rzeniom w St. Johann.

Księżna Dołgoruki, wdowa po Aleksandrze II, 
urządziła w pałacu swoim w Paryżu wielki rant. 
Między obecnymi zauważano: Ferdynanda Lessepsa, 
Ernesta Renana i Aleksandra Dnmasa.

Kraj kobiet. Rzeczpospolite, Paraguay, słnszńie 
uchodzi za kraj kobiet. Kiedy bowiem zakończyła 
się okropna wojna domowa, powrócili ukryci w la- 
sacti mieszkańcy Paruguayu w liczbie ekoio 200.000. 
Pomiędzy nimi mężezyzn zostało ledwie 10 000. 
-Od tego czasu stosunek ten mało się zmienił i Pa- 
ragnay pozostał krajem kobiet. Kobiety prowadzą 
tam  interesa, zajmują posady publiczne, wykonują 
wszelką pracę, słowem zarabiają na życie, podczas 
kiedy szczupła garstka mężczyzn, rozrywana i roz
pieszczona, pędzi żywot w znptłnem lenistwie.

Charków 19. marca. W procesie o defrauda
cje cłowe w Taganrogn skazano sześciu urzędni
ków clowyeh za nadużycie i pięeiu kupców za 
fałszerstwa inni oskarżeni a między tymi dyrektor 
urzędu cłowego uwolnieni. Ogłoszenie wyroku n a
stąpi w piątek.

Objeszczyki rosyjskie. Lwowski korespondent 
Czasu pisze: Wybryki rosyjskiej pogranicznej
straży cłowej, które tak dokuczają ludności na
szych powiatówj granicznych, stały się od pewne
go czasu coraz ezęstszemi zjawiskami. Jestto  n a 
stępstwo znacznego pomnożenia tej straży w roku 
ubiegłym. Zorganizowano bowiem nowe oddziały 
i ustawiono posterunki tam, gdzie ich dotąd nie 
było. Nowo zorganizowany oddział stanowi straż 
rezerwową zostającą pod dowództwem oficerów. 
Rezerwa ta  w grupach po 16 — 20 ludzi rozloko
waną jse t w gianicznycb miasteczkach lub wsiach 
rosyjskich, które stanowią ważniejsze punkta ko
munikacyjne. Oprócz rezerwy ustawiono na g ra
nicy t. z-: straż ziemską, złożoną z oebotników 
uzbrojonych w broń sieczną i rewolwery. Zadaniem 
tej straży jest właściwie czuwanie nad bezpie
czeństwem i spokojom publicznym, eraz nad prze
strzeganiem przepisów paszportowych. Dodatkowy 
tylko obowiązek stanowi wspieranie właściwej po
granicznej straży cłowej. Strąż ziemski rozloko
wana jest po miasteczuach od granicy nieco edda 
lońych, a także i po wsiach. Istnieje wreszcie 
jeszcze trzeci rodzaj pomocników właściwej straży 
cłowej, t. z .: samotczyki akcyzni, którzy jeko je 
dyną odznakę na stroju cywilnym maj» kokardę 
na czapce i uzbrojeni »ą tylko w rewolwery. Z a 
daniem samotczyków jest głównie zapobieganie 
przemytnictwu wódki wewnątrz krain. SamotezyLi 
rozlokowani są w pogranicznych miasteczkach, ale 
mogą posuwać się do samej granicy i przeprowa
dzać rewizje domowe.

We wszystkich tych oddziałach stiaży pogra
nicznej pełno jest indywiduów brntalnej natury, 
której wieczne zatargi z przemytnikami pewnie 
nic uśmierzają. Z tąd częste wybryki i napaści na 
ludność wsi pogranicznych w Galicji. Dziwi nas, 
że władze krajowe Galicji stoicznie przypatrują się 
tym wybrykom.

Wielki pożar. Extrciblatt donosi z Londynu o 
wielkim pożarze w Hull, gdzie wybuchł pożar 
16 b. m. w wielkiej fabryce oleju i zniszczył całą 
fabrykę jakotei wiele przyległych bndynków. Szko
da wynosi 80 U00 fantów szterlingów.

Skarb wykopano w marawskim Ostrowie, przy 
budowie domu. Mianowicie wydobyli robotnicy gli
niane naczynie zawierające 1000 monet srebrnych, 
które z jednej srrony noszą napis „Grossi Pra- 
gensia“ z Irugiej zaś czeską koronę i napis „Ca- 
rolus Primus".

Meteor obserwowano 15 bm. we Wiedniu. O 
pół do dziewiątej wieczór okazał się on w połu
dniowo-zachodniej stronie w pozornej wielkośei 
V,-księżyca, świecąc silnem, ciemno-czerwonem 
światłem. Przy pęknięciu dał się słyszeć jakoby 
przytłumiony wystrzał.

Telefon jako środek na artrytya. Lekarze rzym
scy zrobiłi świeżo zajmujące odkrycie, że najcięż
sze bóle atrytyczne dają się leczyc w kilku sekun
dach za pomocą drutu elektrycznego telefonu. "W 
zeszły czwartek, prezes ministrów włoskich Depre- 
tis, trapiony silnie ;,adawnionemi cierpieniami atry- 
tycznewi, leżał w łóżkn. Izba depntówanych deba
towała w tym dniu nad obu konwencjami kolejo-

wemł, O godzinie 3ej zbliży! się D epreł?  do tele
fonu tuż obok jego łóżka umieszczonego 1 zapytał 
obecnego w Izbie swego podsekretarza Moiunę o 
przebieg posiedzenia. Odpowiedź brzmiała, że Izba 
występuje gorąco przeciw kilku punktom konwencji. 
Zaledwo Lcpretis usłyszał odpowiedź, zerwał się 
nagie z łóżka, ubrał się i pojechał do Izby, nie 
czując ani śladu holów.

Starożytne świąłynie znajdują się w djecezji lu
belskiej. Najstarszym kościołem w djecezji jest ko 
ściół św. Mikołaja na przedmieściu Czwartek w 
Lublinie, zbudowany w roku 986. Kościoły w Sa- 
mohoszczy i Miastkowie datują od roku 1250. W 
XIV wieku były wzniesione świątynie: w Byehowie 
w roku 1365, w Lublinie Dominikanów w roku 
1472 i świętej Trójcy w rokn *392, Ze zbudo
wanych w wieku XV istnieje 17 świątyń, w XVI 
wieku 13, w XVII wieku 43.

Pamiątka po Sohuoeroie. W Lipsku licytowany 
będzie gwaszowy obrazek pozostały po Franci tsKB 
Schobercie. nalepszym przyjacielu Schuberta. Obra
zek przedstawia scenę sielankową z pobytu Schu
berta w Atzenbrugg. Grono pań i panów *<*Bawia 
się grą w piłkę, opodal zaś kilku mężczyzn bez sur
dutów z zajęciem przypatruje "se tej scenie. Jeden 
z nich, w którym z Utwoś,,ą posnad można Schu
berta, pali fajkę, drugi znów o ile się zdaję Schwind 
gra na skrzypcach Zdaje się, że i inne ti/ery są 
portretami przyjaeiół Szuberta.

Kolumna słońoa. Dla uczczenia stuletniego jubi
leuszu rewolucji franeuzkiej chcą wznieść w Paryżu 
wieżę na trzysta metrów wysokości. Początkowo myślą 
no o wioży żelaznej, ale niejaki Bronclais wystąpił z 
projektem jeszcze bardziej impou»jąeym, proponując 
wznieść wieżę z granitu, wysoką na 360 metrów, 
któraby starczyta do oświetlenia całego Paryża 
Ognisko elektryczne w tej wysokości umieszczone 
miałoby siłę dwóch milionów lamp, a misterne za
łamywanie światła w zwierciadłach na około usta
wionych słałeby promienie aż w najciemniejsze za 
ułki stolicy Francji, Zdaniem inżyniera, który roz
wija ten plan kolumny słońca, (tanie bowiem mia
no nadaje on zamierzonej budowie), światło płyną
ce zlamtąd, przewyższałoby mocą sześnaście razy 
zwykle światło lampy dość jasnej, aby o pięć me
trów odległości można czytać dogodnie. Tym spo
sobem Paryż zasłużyłby sobie nawet materjalnie, 
na tytuł stolicy i ogniska światłości.

Krwawy dramat. Kom‘s irz policyjny Pappće w 
Brukseli, zakochał się w,m|pdej żonie swego pa
sierba. Kobieta, która szczerze kochali swego mę
ża, stanowczo odrzuciła wszelkie propozycje stare
go kochanka. "Wreszcie Pappee wymógł na niej 
rendez-yous w pewnej restauracji, pod pozorem, że 
ma jej coś bardzo ważnego do powiedzenia. Tam 
jednak na nowo zwrócił się do niej z ubliżająeemi 
propozycjami, a kiedy oburzona kobieta zwróciła 
się ku drzwiom, strzelił do niej s rewolweru. — 
Strzał chybił, a kobieta wołając o pomoc uciekła. 
"Wtedy Pappee skierował rewolwer przeciw sobie 
samemu ' padł trupem ua miejsun.

Raport policyjny. Skradziono: onegdaj w połn 
dme[ likowi Marciwskiemu, rolnikowi z Kozic z po
dwórza pod 1. 32 ulica Kazimierzowska parę koni 
chłopskich, gniadego i kasztanowatego, war. 50 zł. 
wraz z wozem wartości 45 zł.

Żnkwestjonowane: dwie uzedczki u aresztowa
nego Jana Bonerta, dwie kury u Józefa Ziembowi- 
cza za Żółkiewską rogatką.

Znaleziono - zastawniczą kartkę Zakłada zast. 
i kredyt, z Ania 13 bm. de 1, 4282 na trzy sreb
rne kubki za 5 zł. zastawione i portmonetkę czer
woną czworograniastą z kwotą 14 ct. z notatkami 
na ulicy teatralnej.

Dnia 16 b. m. rano pozostawił jakiś chłop w 
zajaździe u p. Jan a  Guzowskiego pod 1„ 102 za 
Żółkiewską rogatką klacz gniadej maści z łysiną 
na czole, z białym znakiem uad kopytem n prawej 
tylnej nog i, podkutą, roślejszą od chłopskich 
końi, wraz z wózkiem chłopskim, po czem się w ię
cej tamże nie pojawił.

Teatr, literatura i sztuka
Opera. Przedstawienie dawno niegranych „Hu- 

genotów* i zapowiedziany występ pani Dowiakow- 
skiej nieswabił wczoraj wielu słuchaczy do teatru. 
Szczupła garstka publiczności powitała mimo to 
serdecznie primadonę warszawską i wywoływała ją 
po każdej scenie. Powodem głównym nielicznego

zebrania się publiczności był prawdopodobnie wy
jątkowo piękny dzień onegdajszy.

W  Krakowie naaże się w przyszłą sobotę po 
raz pierwszy na Krak. scenie 4 iktowy dramat 
słynnego niemieckiego pisarza Ernesta "Wiłden- 
brncha, p. t . : „Menonita“ na benefis p. Podwy- 
szyńskiego. Utwór ten osnuty na tle epoki Ns - 
poleona I-go, wynagrodzony został pierwszą premią 
konkursową.

Druga część rrylogji Bjórnsterne Bjórnaona po a 
tytułem „Sygurd Slembe przedstawioną została 
przed niedawnym czasem w Chrystjanji. Pierwsza 
część tego największego dzieła dramatycznego, 
przedstawiona w roku 1862, nosi tytuł „Pierwsza 
ucieczka Sygurda" (akr I-szy), i stanowi prolog. 
Dragą część nazwał autor „Drugą ucieczką Sy- 
gnrda“ (aktów 3), a trzeeią „Powrót Sygurda“ 
(aktów 5). Bohaterem dramatu jest pretendent do 
korony norwegskiej, Sygnrd Slembe, który za H a
ralda Gille rościł pretensje do współregenctwa, 
stał się w skutek tego povfodem wojny domowej, i 
nakoniec w bitwie pod Holmengraa został schwy
tany i zabity. Pierwsza część dramatu kończy uię 
przedsięwzięciem wyprawy krzyżowej do ziemi św., 
druga ezęść opiewa pobyt pretendenta u Haralda 
Ja r l w Katanaes, trzecie nakoniec wystąpienie j e 
go w Norwegji. Każda z tych części stanowi odrę
bną całość i może być grana osobuo. Trylogja ta 
pełna wzniosłej poezji, silnych dramatycznych sy- 
tnaejj i skończonej charakterystyk* jest arcydzie
łem, Muzykę do „Sygnrda SlembeŁ napisał Nor- 
draak ; introdakcja zaś skomponowana przez Jan a  
Svendsen’a nie mogła być wykonaną, z powodu nie
dostatecznie skompletowanej orkiestry teatralnej. 
"Wykonanie „Sygurda Slembe * nie pozostawiało nie 
do życzenia; trzecia część trylogji odegrana ma 
być w roku przyszłym.

W Monachjum z ogromnym aplauzem przyjęta 
została aa koncercie symfonia (e-dnr) młodego kom
pozytora Ant. Brucknera z Wiednia.

Na konkursie rozpisanym na budowę trybunału 
państwowego w Lipsku, otrzymali pierwszą nagro
dę w kwocie 800 mark architekta Ludwik Hoffmann 
z Darmstadtu i P iotr Dybnrd z Berlina.

Pomnik Tegethoffa jest już na ukończeniu. Prof. 
Kundmann ustawił w tych dniach odlew ostatniej 
grupy na cokole. Grupa ta  przedstawia boginię 
zwycięztwa, ciągnioną ua okręcie przez iw a wspa
niałe rumaki morskie po wzburzonych falach. Bo
gini przedstawiona jest jako natchniona kooiera po
dająca bohaterowi wieniec swycięztwa. Na łonie jej 
leży poduszka z trofeami, z lewej zaś stoi pokój 
z prawej wojna.

Telegramy „Kurjen Lwowskiege**
Złoczów 20 marca. Ława przysięgłych n- 

wolniła po krótkiej naradzie jednogłośnie adjun- 
kta Hryniewieckiego, oskarżonego o nadużycie 
władzy, tudzież Wegemana i oskarżonych o współ- 
winę i przekupstwo żydów.

Wiedeń 20 marca. Jutro nastąpi drugie 
czytanie przedłożenia o kolei północnej. Alfred 
Liechtenstein, Giewanelli i 6 posłów czeskich 
stanowczo są przeciwni przedłożeniu, 8 deputo
wanych polskich wstrzyma się prawdopodobnie 
od głosowania.

Komisja regulacji rzek odbędzie w poniedzia
łek posiedzenie, ale narady te nie będą miały 
wartości, ponieważ rząd na przyszłej sesji prze
dłoży projekt regulacji wszystkich rzek ausir- 

jackich.
Londyn 20. marca. Rząd rosyjski zapytywał 

Anglję, czy prawdą jest, iź Anglia wspomaga 
emira Heratu dając mu broń i pieniądze.

Wiadomości polityczno
W Warszawie spokój i martwota — pisze 

korespondent Dz. Pozn. — Rautów, tak lieznyeŁ 
i świetnych zazwyczaj w porze wielkopostnej, w 
r. b. nie wiele i bardzo skromne wszystkie. Ka
żdy wyrzeka na złe czasy, siedni w domu, i l i 
czy się z groszem. Ciszę zewnętrzną miasta 
przerywają tylko częste patrole wojska, snujące 
się po ulicach dniem i nocą, mające niby nie 
dopuścić do zaburzeń robotniczych. Jako bons 
mots krążą po mieście dwie wersje, które po
wtarzam wam dla tego, że je powtarzają wszy
scy, pomimo, że mogą one nie być prawdziwe 
i autentyczne, ale charakteryzują prawdę obe
cnej sytuacji. Według pierwszej, ktoś miał za-
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gadnąó Hurkę, czy nie uważa, $e artykuły w 
sprawaen polskich Dniewniku są zanadto jątrzące 
i jako takie szKodhwe ? Hurko u ia t odpowiedzieć: 
jestem tego sanaego zdania, ale cóż robie, kiedy 
te artykuły pisze moja żona. Paui Hurkowa rze
czywiście jest Dardzo czynnym vspólpracowńi- 
kiem Dmetmika. Druga pogłoska auuwu opięWa, 
że gdy raz w ograniczonem kółku wszczęto przy 
Apuohtinie rozmowę o obecnej polityce rządu w 
Polsce, pan kurator odezwał się: proszę panów, 
niedługo przyjdą czasy, ż j wszyscy będziecie ża
łować Al biedy ńskiego.

Wiedeń 20 marca (zrana). Izba u k o ń c z y ł a  
dziś na noenem posiedzeniu d y s k u s j ę  b u d ż e 
t o w ą  i przyjęła bez dyskusji ustawę finansową 
podług wniosków komisji. Przy tytu le: Subwen
cje dla inderonizacji, przemawiał Alter przeciw 
subwencji dla galicyjskiego funduszu mderaniza- 
cyjnego. Referent Zenhamer wykazał, że lewica 
przez 20 lat głosowała z« tą subwencją a nie 
idzie tu wcale o podarunek dla galicyjskiego 
funduszu indemnizacyjnego. Dzisiejsza większość 
przyjęła tę subwencję od przeszłej.

Wiedeń 20 marca (w południe). Posiedzenie 
Izby deputowanych. Po przekazania kilku proje
któw do praw komisjom, budżet i ustawa finan
sowa zostały przyjęte w ' t r z e c i e m  c z y t Ł n i u .  
Po sprostowaniach faktycznyen, tyczących stano
wiska prawnopolitycznego Czech, Morawji i 
Szląsiru ze strony Trojana, Heilsberga, Lustkan- 
dla, posiedzenie zostało zamknięte. Następne 
posiedzenie jutro. Na porządku dziennym ugoda 
z koleją północną.

Rząd trwa przy zamiarze definitywnego 
zamknięcia sesji Rady państwa przed świętami 
Wielkanocnem,. Pacher zaprzecza dziś kłamli
wym sprawozdaniom z Rady państwa tutejszych 
dzienników, jakoby podczas przenwczorajszego 
skandalu odtrącił Juliana Czerkawekiego od 
Knotza. Paeher oświadcza publicznie, że Czer- 
kawskiego am nie dotknął.

Berlin 20 marca. Rajchstag _po sześciogo
dzinnej dyskusji odrzucił wniosek Spalaia, usta
nawiający 40-feaigowe i jednonurkowu cło od 
różnych gatunków drzewa budulcowego.

Paryż 20. marca. Pomiędzy Francją i Chi
nami rozpoczęły się nareszcie rokowania o po
kój negocjacjami, zawiązanemi z Li Hung-Csan- 
giem. Równocześnie słychać, że Japończycy żą
dają opuszczenia Korsi przez wojska chińskie. 
W Tokio panuje usposobienie wojownicze, ’uu 
krąży po ulicach krzycząc: „Wojny z Chinami." 
Dzienniki papieskie żądają przymierza z Francją, 
aby się pomścić za wypadki w Seoul na Chi
nach.

Londyn 20 marca. Do ministerstwa spraw za
granicznych nadeszła depesza, donosząca, że je 
den z domów hvmburskich kupił na północ i 
wschód Lagros wielkie przestrzenie ziemi a dr. 
Naehtigal zatknął lam flagę niemiecką.

Rząd udzielił towarzystwu, na którego czele 
stoi ks. Sutherland, przywileje na eksploatację 
Sudanu pod względem handlowym i przemysło
wym podobnie jak posiada tow na półn. Borneo, 
Tow. to ma po pobiciu (T) Mahdiego i Osmana 
Digm y objąć budowę linji Buskim-Berber i za
prowadzić tam pod egidą Samuela Bakera pra
widłową administrację. Kapitał Iow. wynosi 2 
miljony franków.

Londyn 20 marca. Hartington oświadczył w 
Izbie niższej, że w Sudanie i Egipcie znajduje 
się obecnie it>.400 żołnierzy. Rezerwa liczy o- 
becnie §9.244 ludzi, milicja 30.803, iorpus o- 
chotniczy 208.000. Hartington wnosi, aby stan 
czynny wojska ustanowić na 114.694 ładzi.

Suakim 20 marca. „Biuro Reutera" donosi, 
że po lekkiej potyczce wkroczyli Anglicy do 
Hasheen. Nieprzyjaciel cofnął się. Zrekognosko- 
wawszy okolicę, powrócili Anglicy du obozu.Nie
przyjaciel zajął natychmiast opuszczone przez 
Anglików stanowisko. Jenerał Graham wydał 
rozkazy, aby cała jego "iła zbrojna, z wyjątkiem 
jednego batalionu, znajdowała się wezas rano 
poza obrębem obozu.

Stambuł 20. marca. 5000 ludzi % załóg Sy 
ryjskich otrzymało rozkaz wymarszu do Arabii.

Władze tureckie w Albanji oprócz użycia 
broni próbują z Albańczykami także porozumieć 
się  w drodza pokojowej. W tej myśli ma się zja
wić w Stambule deputacja Albańczyków z oświad
czeniem lojalności i z żądaniem usunięcia nie
których nadużyć.

Stambuł 20 marca, Organizowana przez Ro

sję agitacja w Bułgarji, przeciw której występu
ją ogłuszone niedawno serbskie zgromadzenh, 
doczekała się ze strony Rosji urzędowego za
przeczenia, ponieważ jest ona zarówno nieprzy
jemną 8la Turcji jak Serbji, a Rosja obecnie 
potrztDuje przyjazny eh stosunków z Turcją do 
innych celów, jak i. p. na wypadek anglo-ro- 
syjśkiej wojny, w której Dardanele i Czarne mo
rze wielką odgrywałyby rolę.

DnjiibniiL jrzwysl i kul
izby handlowe. Przeobrażenie Izby handlowej 

na szerszym gruncie, zniewala nas do zwrócenia 
jej uwagi na okoliczność kraj eaiy obenodzącą. 
Podnoszenie handlu i przemysłn w kraju wziął so
bie za zadanie dzisiejszy Marszałek. Aby to podno
szenie się mogło się urzeczywistniać, winny Izby 
handlowe iść mn z pomocą, bądź radą, bądź ini
cjatywą, bądź uwidacznianiem ruchu przemysłowe
go w kraju. Tą myśl miało i ministerjnm handlu, 
wymagając od Izb handlowych, aby perjodycznie 
zdawały publicznie sprawę z obrotu handlu i prze
mysłu Vi odrębnych prowincjach Anstrji.

Z  zadania tego wywiązują się Izby handlowe 
w małych nawet prowincjach, jak np. na Salązku, 
świetnie i wzorowo. Leży przed nami: Blatktischer 
B ench t iiber die Industrie SiMesiens in  J . 1880 
u. 1881, erstattet dem Handels M inisterium  von 
der H andels- und Gewerbe Kummer. Troppau 
1885 , 8®, str. 449, publikacja wzorowa z tablicami 
i mapami, z których każdy osiąga wiadomość o sta
nie obecnym indnstrji w prowincji.

Gdy wszystkie hrajo koronne ten ustawą Iz
bom handlowym nałożony obowiązek zupemie speł 
niają, jedna Galicja przedstawia smutny obraz nie
dbalstwa. Izba k: ahuwska od czasu jak ustąpił Jan  
Konr. hr. Załuski, to jest od lat 25, nie ogłosiła 
ani jednego sprawozdania. Izba handlowa lwowską 
zaledwie jeszcze daje pewna znaki żyeia, a tylko 
Brudy spełniają swój ubowiązek.

Nie dość jest ograniczać się raportami roezne- 
mi do ministerjnm handlu, Izby handlowe mają o- 
bowiązki wzglądem prowincji, a nigdy o handlu i 
przemyśle krajowym wiedzieć nie możemy i o nim 
studjum nie możemy czynić, jeżeli czynności I zd j 
osłonięte zostaną tajemnicą — jeżeli nie będziemy 
mieli danych cyfr i tablic porównawczych. Tuszy
my sobie, iż nowa Izba handlowa wyrzeknie się 
systemu zakładania rąk 1 wejdzie w styczność z 
prowincją, informowaniem tejże e rnchu przemysło
wym.

Komitet Towarzystwa gosp. galic. postanowił 
wysiać także w roku bieżącym w porze właściwej 
komisję za zakuprem oryginalnego bydła za g ra 
nicę w „akim razie, jeżeliby otrzymał wcześnie do
stateczną liczbę zamówień ze strony właścicieli 
obór, życzących sobie »a pośrednictwem Komitetu 
oryginalne bydło rozpłodowe sprowadzić. Oznajmia
jąc o tem, upraszamy szanowne Rady 1 pp._dele
gatów o rozpowszechnienie tej wiadomości pomię
dzy właścicielami obór zarodowych tamtej okolicy 
z tą  uwagą, żo im większa będzie liczba zamó
wień, tem koszta transportu dla wszystkich tan*  
wypadną, i że zgłoszenia należy przesyłać bez
zwłocznie wprost do Komitetu Towarzybtwa gosp. 
galio. we Lwowie, najpóźniej do J5go maja br.

Teatr lir. Skarbka
Dziś na dochód Teresy Arklowej NOhMĄ 

opera w 3 aktach W. Belliniego.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  d. 20. marca 1885. 
Hotel FRANCUZKI. FK Rognski z Rosji, S Beck z 

Wiednia, A. Westen z Wiednia, W. Lampecki z Komarua, 
A. P inner z Berlina, S. Koszcie] z Jarosławia, R. Fassl 
z W iednia, H. H arneh z Wiednia, K. Winnicki z Turad,
E. Pollak /, Wiednia.

Hotel ŻORZA. E. Łr. Dzicdaszyck) z Izydorówki, S. 
Irsay z Lipnik. D. Trzeciak z Tarnowa, K. Tuezyński ze 
Skoryki, S. Neweliez z Kosowa, Freiberger z Przemyśla. 

Hotel EURUPEJgKl. dr. II. Friikling z Tarnopola. 
Hotel LAZARUSA. Dr. M. Wuhllerner z Drohebyeza,

F . Sekuł z Podgórza, R. Mira z Podgórza, K. Dąbrowski 
z Sokołowa, J. Laszka z Sokołowa, S. Reches z Wiednia, 
J . Spitzkopf z Wiednia.

Lwów, z Izoy haMlowe] 2u. marca li
A k c j e  zsz s z tu j  .ę Łez kupo n a  bieżącego

Kolej gal. Kar. Lad. 200 zł. m. k. . .
„ Iwow.-czerh.-jass. 200 zł. w. a ; 

Banku hypc i  gal: oo 200 zł. w. a. . . 
„  kredyt, galie. pe 200 zł. w. a .  

L i s t y  z a s t a w n e  z a  1QG z ł .
Tow. ared. galie. 5 pręt. w. a. . . . 

»ł 5) 4 ,, „ . . .
j) j> j, 5 ,, ,, okresowe
» )> jj 4 les 41 .

Banku kraj. ł ‘/a% w. a. los. w SI 1. . 
Banka hyp.g&lb. 6 „ w. a. .

li n ó „ .w. a, . . .
»> »> „  Ó „ 10 'prci. . .

Listy dłużne za 100 żtr 
Gal. Zakł. Kr. włośi. S% v . a. w likwid. 

>> >> ^*4 */# ,, ,,
Ohiigi zą 100 ttt.

I ih emiiizae.yjne gal. g pre. m. k . 
JoF.iinaine Banku kraj. g% w. a. I. e a . 
Pożywka kraj. z r. 1873 6 pr.
Peźyezka „  „ 1883 4 i pół prejj.

l o s y .
Miasta Krakewa . . . .

« Stanisławowa............................... "
Monety.

Dukat holenderski.....................................
izakat cesarski
N apoleondor ] [
Pó-imperiał
Rubel rosyjski srebrny . . . . ! ' 

n , papierowy . . . . .  
100 Jnaraa niemisokieŁ . . . .

płacą 1 żądają

265 50 
222 — 
284 —
23? —

268 50 
225 —b- 
288 — 
238 —

99 70 
9.. 75 
99 70 
88 3l 
91 2 3 

101 40 
97 — 
99 —

100 7*'*. 
03 — 

100 7© 
89 30 
9,2 25 

102 
98 — 

100 —

58 — 
58 —

60 —  
60 —

102 — 
96 75 

102 ry5 
90 60

103 —  
97 'fk'

104 -  
91 64-

18 — 
22 50

20 —
24 Sft.-

5 72 
5 75 
9 76 
16 08 
1 54 

1 27 
60 25

5 82 
5 8£~ 
9 86 

10 18- 
i  64 

1 29 
61 01

Kurs giełdy wiedeńskiej
141eden dnia 20. marca 1885. 

(godz. 1 m. 45 po poł.)
Losy a lp e js k ie ...............................  . .
Akcje węg banka kred. na 200 zł. . ,
A k r'8 Anglobał-ku na 120 zł . . .
Unionbank na 100 zł. . . . . .
Akcje kolei Karola. Ludwika na 2’łO zi. 
Lombardby (kolej pt łudniowa na 200 zł. 
Akcje kolei Alfold Ii’iume na 200 zł. .
Akej'e kolei państwowej . , . . .. .
Akcje kolei Lwow.-Ozerniow. na .200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej lolei n» SOO zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. 
Obligacje weg. w złocie . . . .  .
Akcje kolei Węg. zachodniej . . . .
Cisańskie i«sy . . .  ■ ■ ,
Bank dla krajów koron. . . . . .
Znota renta, węgier. 4 proet na 100 zł. 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .

Ros.sjski ru.bel papierowy . . .
■ iOsy premjo we węg. na 100 zł. . . ,
Usposobienie: osłabione.

Wledcn d. 20. marca 1885.
(godz. 10 ni. 30 wieczorem.)

Akcje kredytowe . . . . . . . .
Akcje kolei Karola Luawika . .
Renta papierowa .
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proe. . 
Listy gal Bankn włościańsk. 8 proe 
N»pol eundory . .
Usposobienie: spokojne.

B erlin , 1 20 marca 1885.
(godz. 5 m. 30 popoł.)

Rosyjski rubel papierowy . . . . .
Akęje aasti. L ed y to w e ..........................
Akcje kolei-Tarol Ludwika . . . .
Austrjaokie banknoty  ..........................

i Dzisiej-
j SZ6' ■

44 50 
310 50 
105 25 
72 50 

286 75 
139 — 
187 50 
306 M  
iż.5 oO 
175 2Z 
.25 80 

109 50 
i" ?  75 119 40 
105 30 

t-9 22 
W  3C 

1 23 */2 
119 5o

360 70

9 80*4

Z dnia 
paprz.

— 45.. 
312 25 
106 2® 

74 — 
239 75> 
139 80- 
,88 — 
30 / 50- 
225 50>- 
176 75. 
Iz5 -■- 
110  75 
179 — 
11.9 2 © 
100 45- 
m m -

107 V.
19 * 2-_ 
1 1 ) —

30. 50
266

3 &0’/„

T c l <  - k ’a m y  E r g o w e  z dnia 20. marca. 

Wiedeń: . Pszenica za 100 kiio 8*50—75 złr. żyt®
—•— złr. Okowit* 27'- -25 złi. P esz t: Pszenica ża
100 kilo 8.23 24' złr., rzepak —'—- zł. Berlin pszenie-a- 
lob' m., żyto .m., okowita 42'50 m., olej rzepakowy 
49.— ni. P ary ż : Mąka za 159 kilo 47*30 łfahKów olej 
rzepakowy —.— okowita —•— fr.

Nafta. Wiedeń 20. marca: 13'25 do 13.50. Brem irl 
7.15 do —.— Hamburg: 7 20 na luty 7*10. — n» listopad! 
marzec 7.65. Antwerpja: na łuty 17'7^. Nowy-kork :
7.7, Filadellja 7 '8/.—.

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskioh od go
dziny 10 do l  ̂bdsieńnie ; pepołudiiiTi zaś od 3 do 5 
we wtorek i piątek. Wstęp womy.

Muzeum imienia Iziedaszyokioii otwarte w nie
dzielę ol godziny 10 do 1 , w Środę i sobotę oŁ 
godziny 11 do 3,

Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie otl 
godziny 9 Jo 6; w peniedziałek 50 et, w inne dni* 
30 eentów.



KtjĘJEB LWOWSKI. 7

nocy 4;< ei. b) »<a każdy następujący kwadrans iv azi«ó 20 
ot. za Kiidy następujący kwadrans w suc j 35 ot.

Czka iiedouuodzący któregokolwiek kwadransa . liezy 
się za cały kwadrans.

l i i ,  „aj-dy ma iuiej„ee oznaczone: do łazienek 
Bianka (Kiselki], na „Aysoui zamek de kiego las
ku, do śW. Zofii, do Żelaznej wody, n„ Walkę, d„ stawu 
Pełczyńskiego, do Kortuiówki, na Bajki, i z miasta do 
którojlądź rogatki; bez zatrzymania się i bez powrotu 60 et.

iSf. J a z d y  s z c z e g ó ln e : aj óaziy do lu t od dworca 
której bądź koleji, bez różnicy cdległofei pomieszkania goś
cia i ulytogo czasu, z lekkim pakunkiem w dzień 1 złr., w 
nocy 1 kłr; 20 et. ó] Jazdy na lale lub z balów podczas

Uwagi ogólne.: Jeżeli r  poTgyiej w^mitnionyci j'az- 
dach na miejsca oznaczone, do dao.ca kolei żelaznej lu 
na bal, fińker lub dorożkarz wezwany będzie do pocezkanit. 
do powrotu lub dąlo„ej jazdy, tedy dalsze wynagrodzeni* 
należy się według czasu. — Jazdy za konduktem pogrzie 
Lcaym liezy się podług czasu. — Wrazie podjazdu fiakra 
lu t dorożkarza procd iom, winien gość za czekanie pojazdu 
przed doirom, tiwMUce kwadrans, zapłacie fiakrowi paro
konnemu 20 TO dorożce zaś 10 et. Ilość wsiadających za 
powyższą opłatą oznaeza się dla fiakrów parokonnych na 4 
J.ioby dorosłe, dla dorożek na 2 osoby aororłj i jedno dzle- 
eię i.ib jedną osobę dorosłą i 3 dzieci. — Za sam odjazd 
przed dom i czekanie nie dochodzące kwadransa, nie nale
ży się żadne wynagrodzenie. — Za jazdę nocną? uważa się 
czas od 1. Listopada do końca Marea po godz. 8 wieerói 
do 6 rano, w innych zaś miesiącach od 10 wieczór do 6 
rano.

P O C I Ę C I  k o l e j o w e

podług zogaru Lwowskiego:

'©o Krakowa . . *10.46 4.041 6.36 5
'3D-o Podwołoczyskf 10-27 *5.5t>| — 12‘6 
, (z Podzamcza) 10.56 — 1 *6.06 12.5
;po Ozeruiowiec . : 11.10. 6.30 12.1

Do Lwowa przychodzą

Z  Krakowa . . . 
JE Podwołoczysk.

(na Podzamcze) 
X  Ozejrniowiec D o r o ż k i  j e d n o k o n n e :

I .  Jazda pojedyncza: w mieśeie lub na przedmie
ście bez zatrzymania się i bez powrotu w dzień 25 e t ,  w 
nocy 30 et.

I!. Jazd y  za w ynagrodzeniem  eza sa : ») za
pierwszy kwadrans w dzień 25 ct. w nocy 30 et. b) ze kv  
idy następujący kwadraus w dzień 12 et. w noey 17 et.

III. 'Jazdy na m iejaea oznaczone w już taryfie 
dia fiakrów parokonnych 35 et.

IV . Jazdy: szc z e g ó ln e : aj Jazdy ac lub od dworca 
którejbądż kolei, oez różnicy odległości pomieszkania gościa 
i użytego czasu z lekkim pakunkiem w dzień 60 ot. w nocy 60 et.

Jazdy na bale publiczne lub z balów 50 et.
Przy jazdach do dworca za pakunek większy, którego 

gość oóok siebie pomieścić nie mógłby i musiał być na 
koźle Jo płaca się 15 et.

Taryfa l rozkład jazdy kolei konnej (Tramwaju).
Za przejazd jednej sekcji 1. klasą 4 et. za przejazd 

jednej sekcji II. klasą 3 i i  . . .
Porządek sekeyj i przestanków: (Lii ja 4 ] DWwjwe 

Karola Ludwika ulica ‘owy Świat] Leona Dapiehy E«- 
szary Ford^nanda — kościół św. Anny — obok Brygidek
— Plac G-ołuchowbkiek — Pawifón poezoiialny — hotel 
Angielski — PlaeM aijaeki — Fiae Halicki — Plac Cłowy

(L ijja  II.) Plac Krakowski — cerkiew św. Mikołaja
— łaź mit Lwowska (itłtea Żółkiewska) — Podzamcze — 
ulica Zborowskich — Bogatka Żółkiewska.

Za jazdę pod górę w sekcji I, wsiadając k»ł<> kosza* 
lerdyn . iuL ryżej, płaci się 6 c. względnie S ct. Przejeż
dżając część sekcji, opłaca się należytośó za całą sekcję 
Pasażerowie winni, bilety zatrzymać podszas całej . azdy i 
na żądanie takowe kontrolorowi ukazać.

* Gwiazdką są oznaczone uociągi pospieerne. 
'W obwódkach czarnych I | s% godziny nocne 

jest -od rzóstej wieczór do szóstej rano.

paryfa jazdy fiakrów i ebrdzek.
F i a k r y  p a r o k o n n e .

I , J a z J i .  p o je d y n c z a  w mieścić lub na prsedmieśeiK 
m g  powrotu w dzień 40 ct. w noey 45.

II; Jazdy asa w ynagrodzeniem  ezasu o) za pier
wsze* kwadrans w dzień 40 .ct. za pierwszy kwadrans w

S m a r o w i d ł o  ! K a P0i B&ł 3b3fiProf, Dra Toiczofa

Balsam rossyjski
na Reumatyzm i Gościec w y
próbowany i  używany w szp i
talach, w Mossji i R um unji 

ja ko  najlepszy środek. 
F l a s z k a  1  

Główny skład w aptece K ar 
szewskiego we Lwowie, w Ryn 
ku i do nabycia w aptekach . 
Redcra w Brodach, Zah.ndnika 
w Baskń, Aichmiillera wDro- 
Iwbyczu, Wisłockiego w Ja ro 
sławiu. Gtenzla r Kołomyi, Wy- 
scczsńskiego w- Sokalu, imj.ro- 
bicza w Stanisławowie Ohal- 
wazanyego w Stryju, Dadleoa w 

Żółkwi.

E x c e ls io i Ś ro to w n ik
(patent Edm. Schineji)

z P ę ^ r S 0 em ' ramaniifc, 
„ lab bez tegoż, dla wszyst- 

s, kich gatunków zboża, ma-
kuch, kości, gipsu, wapna i 

g ra * * *  0  ińnyeb przedmiotów, utrzy- 
rnuJ1 na składzie we wszy*t- 

ffsj kich wielkościach-

pod „Złotym Kogutem11 
we Lwowie, poleca 

zupełnie Awkeży transport 
C H lŃ S K O -R O & W ^ p j

[ciemne naciągającej e wybornym 
! smakiem i aromatyczną wonią. 
Pół kl. Oongon cesarskiej zł. *.%v.
i „ „ Familijnej , . „ 3’2G

,, Melang 3 dc Moseau „ 4‘2J
„ . „ Tm perjjl. ... . ; ó’2G.
„ „ W,» siąwków wł. wys. „ 1 •’7C.
„ ., Wysiewków sprow. „ 1 '50.

’a Sooeh.diig.org. .opak. „ 4*— 
Przy oabiorze 3 kilo, w jedni" 

paeźćfc pocztowej opłacam porto dc 
każdej stacji pocztowej w kraju. [-36]

d l a

Ł d B E O t t O B i a i ,  

mloearit% stęęaiiycli

T A K T 1 K Ó W ,  ‘
n i ł y n i n  p a s ? o w y c 3 i

i w©dmyc!a
|  w ogóle do każdego innego 
użytku , w gospodarstwie, tak 
hurtownie jakotez i częściowo, 
polecają po najtańszych cenach

Lwów, ul. Gródecka I. 22

|  3T . MARKIEWICZ |
H we Lwowie w rynku 1. 43 X-
W poleca i rozśeln. poe^fcą franco K
rc do łtaadej Kta>eji pocztoi"«j S
S k  a .  y t  &  " =
S w doborowych gatunkach, w jjj 
§  worezkSch: 5 kiiowyeh po : »
S  E.IO Łółta, pospolitsi . . . iX, 6'40
a / SANTOS żółta zdrowe ziarna „ 6‘80
5  COLOMEA żółta, jnfr Jawtt „ 7*20 5
^  BIO zielona a  la  Sjr-ins w 7-20
g f DOMINGO Wada, dobra „ 7.G0 SS PORTOItIKO dobra, zielona „ 81— Q
5  MAIjAEAR perłowa dobra , „ 8A0 h*

LAGUA^HA zielona . , . n 8-SC
CETLON plaatiteyjna drobna v 8-80 ^

S  graba szlachetna . , „ 1 0 - — jH
^  JAMAJKA zielona, dnia „ 10-4-0 W
K  J AWA złotawa, aromatyczna ,  10.10

■■ PERŁOWA CEYliGN przednia n 10*40 R
^  MOICA arabsba silna . ., n 0.60 i i  
5  MENADO brunatna najszlacbc- 3
§  t u t e j s z a ........................... , 10‘80 S
§  ST. JAGO zielona najszla jo
g  chetniejsaa . . , n 10‘80 S

iEHMM KSlrH

Dobry zarobek.
Osoby wsaystiucli stanów 

dobrze akredytowane mogą 
b e z  straty szczeg ó ln ie j
szej czasu, be* kapitała  
i ryzyKa, zarobić roeznie 
w sposóL rzetemy 1600— 
2 0 0 0  ałr. Oferty frankowa
ne pod adresem : J. E .

wraz z podaniem do
tychczasowego zatrudnienia, 
do R adolfa M osse, Ber
lin  S. W . (4a)

A n to n ie g o  D re h e ra  
we Lwowie, w Hotelu FRANCE

S p r z e d a ż  h a r t o w n a  

a v  i  t > u t o l  L i a o l i .
Z a m ó n  i e n ia .  n a l e ż y  a d r e s o w a ć : S ItIa'«I 

1*IW A i w e  i w ó w j e ,
M o t e l  F r a n c e .

ClejiSiallci i*o issyIłąją  s i ę  p o e z t ą  a a  ż ą 
d a n i e .

Z  poieażaniem 
Z  A M  Z  4  I X

R y n e l f  l .  3 H ,

Skład fabryczny EARB, LA • 
KIERÓW, POKOSTÓW, CHE- 
MIKALl.1, KISZEK GUMO 
WYCH ARTYKUŁÓW BRO 

WARNICZYCH,

JM O  d  O S O !
We wszystkich większych księga.- 

niaeh są do nanyeia:

W j i ł ę a ą ó w l t i
D o b r e g o  tonu
”dla ćom stnjąeyeh  panienek  

Cena 60 ot

o o o o o o a o o o o

J. D A U BNER
narośl rogowfei brodawki usuwa w 
krótkim czasie p e w n ie  i bez b o 
l a  jed y n ie .^a  pumoeą .-.posmarowa
n ia pendzlem, sław ny i a^nany 
-Środek, preparowany jedynie pr_.\‘- 
-dziwie w aptece Eadłauera. — Kar- 
ion z fiaszeczką i pendzlem et. 
7  powodu naśladowania tego środ
ka, kia mającego żadnego skutku, 
suaileży żądać wuraźnie jedynie praw
dziwego „środka na nagniotki0 
IŁADLAUERk z Czerw «nej np 
f a k t  w  Pwuunaia. We Lwowie w 
s»pt. Zygm. Ruckera, w Krakowie n 
-Aptekarza W iktora R a d y k , w 
C zerniow caeft u Jgn. Se,hnireha.

leczy pod gwaraneją w prteciągi 4 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
tak: Pollueję, Impotencję i powsta
jące ztąć cierpienia nerwowe i mle
cza pacierzowego. Wszelkie inne 
choroby płciowe w jak najkrótszym 
czasie. Flakon wraz z opisem uży

cia i korespondencją zł. 2 wprost

w e L w o w i e ,
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 10, 
ma zaszczyt polecić swoją iprzeszłe 

*0 iat istniejąc s

różnego rodzaju

szczotek i szczoteczeE:
do różnorodnego użytku, pędzli 

wszelkich innych w zJL es szezów 
karstwa wchodzących artykułot-

D ra S O H W E IG E R A  

Wien, VIII. Laudongasse 1. 90.



KURJER LWOWSKI.

H ENR YK M ELZER
Agencja komi&ana dla chmielu i sa 'lonekr chmielowych.

w  (Czechy) poleca:

ł-rzednie &J » Z O ] V K l C H M IE L U  (keritouki)
a aajlepsisyeh ehmielam miasta Saas w najstaran.niejs.zym doborze i najlepszem opakowaniu 
sta eaas rozsyłki (od 5 kwietnia do 10 maja po cenie zniżonej;. Liczne wyszczególnienia 
s a  wystawach, chmielu i rolniczych, jakoteż setki listów z uznaniem od najznaczniejszych 
pi-odueentów chmielu wszystkich krajów, świadczą o wybornośei wysyłanych przeżeranie

(Leonek chmielowych.
Objaśnień dotyczących uprawy i t. d. udziela się chętnie. (80)

J .  I H N  A T O  W I C Z
U Sklepy własne: Hotel Europejski i ulica Hali

cka róg W ałow ej. Filja w  Krakowie, 
Sukiennice 1. 20,

] ¥ I « h E H l S A .
Wyborny środek di natychmiastowego farbowania włosów 
aa trw ałj i piękny kolor czarny lob ciemny; jest on zu

pełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo: prosty.
— Cena 1 zł.

Środki do wywabiania plam:
Orfałinu, wywabia plamy z kurzu, potu, t-iuszczu, piwa 
mieka, pleśni itp. 35 et. — B enzolina. wywabia plamy 
tłuste, pokostowe i maziowe 30 i 80 et. — E tilina, wy- 
wabiaplamy z farb od podłogi flakc-a 25 ct. Jaw elina, 
wywabia plamy owocowe !  z wina czerwonego, flakon 60 ct 
Olkaalina, wywabia plamy powstałe 1 rdzy, krwi i atramentu 
B razylina, materje czarne wypłowiałe i poplamione pra
ne w Brazyiinie odzyskują pierwotny kolor i noiysk pakiet 
Pff — tfailaju , io pra:ua wełnianych i jedwabnych 
materyj. pakiecik 6 et- —  Mydło żó łc iow e, do wywa

biania plam zastarzałych, sztuka 35 ct.

Kajprzediiiejsze c/ermdlo glicerynowe
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę, 

chroni od pękam.,, pudełko 10 i  20 et.

■ą
W

Smarowidło litewskie
du obuwia i skór,.miękezy skórę, czyni ją  nieprzemakalną 

i trwałą, pudełko 50 eentów i 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, fla=zeezka po 10. 

15, 20, 30 1 50 ct.

Atrament n ieb iesk i, flo letow y, z ie lon y , czerw ony
flaszeczka po 10 i 15 et.

F A R B Y  D O  S T E M P L I
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct
Atrament do znaczeniahielizny bez gumy w flaszkach

P o w yższe  w yroby zosta ły  w yszczegó ln ion e  
5 m edalam i zasługi. (30)

8a x [ e h n e r a  ź r ó d ł o  g o r ź k i e .

Hunyadi Janos
analizowana przez Liebiga, Bausena, F rescniusza, ró
wnież wypmboaana i  za najlepszą uznana «d takich zna
komitości lekarskich, jak Bamberger, M oleschott, 
V irehow , Scaazoni, Fnavel. B otkin, Zdekaaer, 
K osińsk i, r-hulubiński, S zukalsk i, H irsch, Nnss- 
banm, Esm arch. Scbultze, W nnderlicii, Friedrelch, 

Spiegelberg i inni, zasługuje słusznie na nazwę

Na sMecziiiejszej i najlepszej ze wszystkich v ó i  mtM
Uprasza się uprzejmie, dla uniknięcia szkodliwej prze

miany, żądać wyraźnie.
„ S a s ie h n e r a  n a tu r a li  ą w o d ę  g o r ź k ą "
Do nabycia we wszystkich ha lJlaeh wód mineralnych 

i w wielu „ptekaeh.
W łaściciel: Andrzej Saxlehner, Budapeszt

Przekonawi zy się, że sługi dc 
me, restauracji po piwo posyłane, z 
chciwości zysku udają się do źródeł 
tańszych, 'eez lieke piwe szynku- 
jących, jak to szanowna P. T. 
Publiczność niejednokrotnie w ten 
sposób wyzyskana, sama wykiyła i 
mnie o tem łaskawie przestrzegła, 
postanowiłem wydawać odtąd sług. sa 
do demu piwo biorącym, bilety swo
je, na dowód, że piwo z mej restau
racji pochodzi, które do domu da
ję po cenie :

16 et. za litr. najprzedniejszego 
piwa lwowskiego [leżak marcowyj 
za które ja  sam płacę browarow.'14 
ct. za litr.

-;4 et. za litr najlepszego piwa 
krajowego z browaru okocimskiego, 
przi wjższająeego dobrocią swą 
wszelkie piwa zagraniczne.

Na dawanym sługom biletach 
moich uwidocznioną będziekwota za 
piwo pobrana.

Firm a moja istnieje od r. 1352 
i od poeżątkn jej istnienia aż do 
obecnej chwili, jestem w mej restau
racji sam płatniczymi wiem zatem 
i ręczę za rzetelną miarę i dosko
nałość  ̂ piwa, jak w ogóle za dobór 
wszelkich artykułów mej 1 sstftur&ąji 
a, jakkolwiek ‘ śpizedUję 'najlepsze 
piwo iwowski® litr  po 16 ct. ao do
mu, mniej m arn prźytcm korzyści, 
aniżeli ow*> źródła tańsze, które 
płacąc p« wnym browarom po 9 et. 
za litr, zbywają takowe po 12 et., 
pr.:eto zyskają po 3 cent17 na litrze, 
czyli o jednego centa więcej, aniżeli 
ja  na sprzedaży najlepszego wysta- 
łego piwa lwowskiegi

Donosząc ó powyższem zarzą
dzeniu wydawania sługom biletów, 
mam zaszczy, ńadal polecić się ła 
skawym względom szanownej 5 . T. 
Publiczności, kreśląc sie Jej uniżo
nym sługą '  (74)

Naftufa Toepfer
właściciel restauracji we Lwowie, 

fil. Trybunalska 1 .1 * .

t o o o o o o o o & a t

A P t E K ń

Jana Wewiórskiego
przedtem

Jn ljv§zi Kahliha

we Lwowie, ulica Halioka I. 5.
poleca

Wodę m post wtar
i przeeir łuszczeniu się skóry, 
najlepszy ze wszystkich do
tychczas używanych środków. 

— Cena flaszki 1 złr.
Pom ada dra. M illereta, 

dla niemogęcych używaó płynu. 
— |Cena słoika 2 złr,

AL.  S O L E C K I
przedtem

Karol Klimowicz
Lwów, ul. Trałowa 1. 11. poleca 

Kawy wypróbowanej dobroci, w następują
cych gaiunkaeh w 5-eio kilogr. woreczkach fran- 
eo do każde, stacji pocztowej w kiaju, za nade
słaniem nafeżytośe: lub zaliczkę. 
i 8/, ki. Ueylon gruboziarn. najprzedniejszej zł. 9'8S.

„ 9 50: 
,  9-0d. 
» 9-88. 
„ 8-55. 
* 7 #u  »

„ .  wybornej .
„ „ baidzo aobie]
„ perłowej najpiękniejszej 

Cuba gruboziarnistej najlepszej 
Costarica aromatycznej . . .

4 7 , ,  Jawy złotej grubej najprzedniejszej ,  9-88.
4 7 , > Moki arabt^iej bardzo silnej . . * 9'US.
47* » Guatemali z przyjemnym smakiem „ 6*65.

» Campinas dobrej silnej . . . . „ (5-08.
47* » Capitania dobrej . . . . . .  8 5*70.
47* „ Rio średniej . . . . . . . .  „ 5‘70.

Jae również wszelkie inne towary kolonialne 
pe naj u miarko wańszych cenach stałych.

U l i c a  O s s o l i ń s k i c h  l i c z b a  1 0 .

Główny skład i sprzedaż

marcowego
z Browaru Księcia Adama Sapiehy.

Pól litr. butelka 10 ct. —  Etykietowana 11 et.
Przy odbiorze ic but. dostawa w e  L w ow ie do domu bezpłatnie- 

Zamówienia karta koresp. uskutecznia się bezzwło-
(125)ezme.

Drobne ogłoszeń la
Setitsieiia mmiii

P ań, panien wylecz* £>od dyskre
cją z bladaezki, upławów, rad 
miaru, ubytku lub patologicznego bra

ku regularności, specjalista chorób 
płciowych przy ulicy Piekarskiej 1. 6 
parter. Przyjmuje od godz. 1—2 
popoł. od 6—7. fta  listy sąmiejseo- 
we pod adresem „Dzion“ odpowiedź 
natychmiast. ({07)

P anienka wykształcona poszu
k u je  miejsea nauczycielki do
mowej. Zgłoszenia pod adresem : A. 

A, j8^pos.-i restante Lwów. (280)

Sprzedają Sie meble, mianowi- 
ci ■ szafki, stoliki, sofa, Krzesła, 

wielkie zwierciadło w rzeźbionych 
ramach i inne rzeczy. Bliższa wia
domość ul. Zygmuntowska 1. 7b. na 
dole. [2 1)

•T iT ysprzedaż korali i biżuterji 
VY koralowych z powodu zwinię

cia handlu po znaczni' zniżonych 
eenaeh pi-zy al. Koralnickiej 1. 4.

(204;

Gam ienny Jub gajowy uzdolnio
ny poszukuje umiesz zenia. Ła

skawe zgłoszenia pod 1. A. B. w 
Adra. „Kurjera Lwowskiego.

 (288)
ffy powodu w yjazdu jest do 
jCI wynajęcia bai dzo przyjemne 
pomieszkanie ikładające się z 
pokoi i kaehni na I. piętrze za 
550 zł. przy ul. Gołębiej 1. 12 z 
widokiem na całe miasto.

(292)

Gruntownie szybko, bez przer 
wy zatrudnienia pod dyskrecją 

leuzy wszelkie choroby syfilityi-zne 
mężczyzn kobiet specjalista lekarz 
chorób syfllityezuych dr. J . Kurpiel 
ul. Wałowa 1. 3. (20]

Wd o w a  inteligentna, która wła 
da językiem pohkim, niemie

ckim i francuskim i także gra n 
fortepianie, życzy sobie, albo do 
j‘ednej damy za towarzyszkę, albo de 
jednego starszego pana objąć gos 
polarstwo. Blizsza Wiadomość w 
Adm. Kurjera pod 1. F . M.

(289)

Fanny uzdolnione w ftrawieczyź- 
nie damskiej znajdą natychmia
stowe pomieszczenie w pracowni 

sukiei damskie! Mai winy Fischer 
ulica Teatralna 1. 12 I. piętro.
_____________  cm

R ea ln ości k.lku tut* kilkunasto- 
morgowej w obrębie lub oko

licy Lwowa poszukuję do kupienia. 
Zgłoszenia p i s e m n e  odbierze do
zorca domu ulica Akademicka 1. 18

H a sia  i sliepy.

2 powoje, kuchnia do frontu na IIL. 
piętrze rynek 1. 26 do wynajęcia 

(251)

2 ładne pokoje na ulicy Jagiel
lońskiej, naprzeeiw e. k Sądu 

miejskiego delego. pod nr 24 na 
II. piątrze, są z*raz dc wynajęcia. 
Bliższa wiadomeść n stróża na dole.

___________ ran»)

2 pokoje kawalerskie na U. pię
trze do wynajęcia o-1 X kwietnia 

przy ulicy Kopernika ). 4. (296)
5 )  D  X  O  pokoi z pr

ieżytościami
przyna- 

przy
ulicy Kraszewskiego 1. 25 do v /n a 
jęcia. (294)
tn  pokoje z kuchnią na I. piętrze 

do wynajęcia od 1 kwietnia przy 
uliej Kopernika 1. 4. [295)
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